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s u k c e s y  n i e m i e c k i e g o  i  o t  n i c  tw a  p r z y  ś c i g a n i u  u c i e k a j ą c y c h  
z  O d e s s y  t r a n s p o r t ó w  w o j s k • — N i e u s t a n n y  p o ś c i g  z a  u r o 
g i e m  m i ę d z y  m o r z e m  A z o w s k i m  a  O o n c e m • — L e g i o n  h i s z p a ń 

s k i  b i e r z e  s k u t e c z n y  u d z i a ł  w  b i t w a c h
października znów zbombardo i ców i zniszczono nieprzyjaciel 
wany. I ski sprzęt wojenny.

Przed ujściem rzeki Hum- | N a  miasto Bengazi wykona-

Z  Kw atery Głównej Fiihrera, 
17 października.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Pod naczelnym dowództwem 
wodza Rumunii, marszałka 
Antonescu, jedna armia ru
muńska, dowodzona przez ge
nerała korpusu, Jaoobici i 
wspomagana przez niektóre 
specjalne oddziały wojska nie
mieckiego oraz lotnictwo, zdo
była w dniu 16 października 
miasto i port Odessę. Tym  sa
mym zostały zwycięsko zakoń- j 
czone, trwające od 2-ch mie
sięcy ciężkie walki, prowadzo
ne przeciw nieprzyjacielowi, 
zajmującemu silne i głęboko 
ufortyfikowane pozycje poło
wę przed Odessą. Zdobycz nie 
została na razie ustalona.

Z upadkiem Odessy, stracił 
nieprzyjaciel znaczne centrum 
przemysłowe oraz najważniej
sze i największe miasto i port 
nad Morzem Czarnym.

N a obszarze morskim przed 
Odessą lotnictwo niemieckie 
zaatakowało bardzo pomyśl-

B E R L IN , 15.10. (P D ).  Z e
źródeł wojskowych komuniku 
ją: Silne oddziały niemieckich 
samolotów bojowych popierały 
w dn. 14 października z  dużym 
powodzeniem akcję wojsk nie
mieckich na północnym wy
brzeżu morza Azowskiego. 
Szczególnie gwałtownie atako
wały niemieckie samoloty o- 
kręty handlowe i transportowe 
bolszewików. W  rejonie mor
skim koło Mariupola zatopio
no wskutek trafienia przez 
bomby statek handlowy o po
jemności 1.800 T R B . i frachto
wiec o pojemności 1.500 T R B .

W  porcie Berdiańska zato
piono 2 mniejsze statki oraz 
silnie uszkodzono sowiecki o- 
kręt handlowy o pojemności 
2.000 T R B . Niem ieckie samo
loty bojowe atakowały skutecz 
nie cofające się na wschód od 
Mariupola w kierunku na Ros
tów kolumny sowieckie. Znisz 
czono wskutek trafienia przez 
bomby ponad 100 zmotoryzo
wanych i konnych wozów. 
Znaczna ilość wozów została 
przez bomby niemieckie silnie 
uszkodzona.

nie transportowce uciekające
go z miasta wroga. Zatopiono 
celnie zrzuconymi bombami 6 
statków handlowych o ogólnej 
pojemności około 30.000 trb. 
Trafiono również ciężko 8 dal
szych wielkich stątków oraz 
zniszczono 1 sowiecką łódź po
ścigową.

Między Morzem Azowskim  
a Dońcem wojska niemieckie, 
włoskie, węgierskie i słowac
kie ścigają nadal pobitego 
jwroga.

N a  odcinku północnym fron
tu wschodniego oddziały Le
gionu Hiszpańskiego wzięły 
skuteczny udział w  walkach. 
Poza tym  działania wojenno 
na wschodzie mają przebieg 
planowy.

Skuteczne ataki lotnicze by
ły  skierowane w  dniu w czoraj
szym i  w  ciągu ostatniej nocy 
na ważne u r z ą d z e n ia  wojskc-

ber i na zachód od wysp Scilly 
zatopiono przez bomby jeden 
duży statek handlowy oraz 
dalszy statek o pojemności 
1.500 trb. Urządzenia porto 
we nieprzyjaciela, położone ha 
południowo-wschodnim i zaeho 
dnim wybrzeżu Anglii zostały 
obrzucone bombami. K ilka bry 
tyjskich bombowców zrzuciło 
pod/zas ostatniej nocy w  za
chodnich Niemczech bomby 
zapalające i kruszące. W  nie
których miejscowościach po
wstały nieznaczne szkody. Je
den samolot nieprzyjacielski 
zestrzelono.

R Z Y M . (P D ).  Kwatera 
Główna Sił Zbrojnych oznaj
mia: N ieprzyjaciel ponownie 
przeprowadzał na odcinku 
pod Tobrukiem ataki na włos-

we w  Moskwie. Również P e -1 kie stanowiska, lecz został 
t^ s b u rg  został w  nocy na 17 j wszędzie odparty- W zięto  jeń-

no dwa następujące po sobie 
naloty, zrzucono bomby kru
szące i zapalające, od których 
ucierpiała głównie dzielnica 
arabska. Zabito 23 osoby i kil
ka raniono, częściowo zpośród 
ludności tubylczej.

Dalsze wiadomości o ogło
szonej już w  komunikacie Sił 
Zbrojnych we czwartek, 9 paź
dziernika akcji pod Amba 
Ghirghis (odcinek Gondaru) 
potwierdzają ciężkie straty nie 
przyjaciela, który pozostawił 
na pobojowisku 259 zabitych.

Angielskie samoloty bezsku 
tecznie zaatakowały włoskie I mości, że w dn. 14 października nie" 
stanowiska Ualag. N ocą  prze- • mieekie oddziały lotnicze zniszczyły

podczas walk powietrznych 39 sa
m olotów sowieckich, artyleria prze
ciwlotnicza zestrzeliła 7 samolotów, 
na ziemi zniszczono 6 aparatów; w 
ten sposób Sowiety straciły ogółem 
52 samoloty.

SZTOKHOLM, (PD ). „T im es" p i
sze, i e  Anglia I Stany Zjednoczone 
nie mogą w le j chwili swyuii dosta
wami do Sowietów zastąpić tego, co 
Związek Sowiecki traci w materiale 
wojennym. Poza tym nie ma m ożli
wości transportowych. Podobnie pe
symistycznie wyraża się „D aily  Mati“ , 
która stwierdza, że wiadomości na
pływające ze Związku Sowieckiego 
są z każdym dniem poważniejsze.

Gazeta przychodzi do godn ej) 
uwagi stwierdzenia, że powątpiewa-

BERLIN, 15 października. (PD). 
DNB komunikuje, że podczas dzi
siejszego nalotu samolotów brytyj
skich na francuskie wybrzeże koto 
Havru, niemieckie myśliwce zestrze
liły 3 bombowce typu RristoJ- 
Blenheim oraz 6 m yśliwców typu 
Stpitfire.

BERLIN, 15 października. (PD). 
Ze źródeł miarodajnych donoszą 
w-g dotychczas posiadanych wiado_

prowadziły włoskie bombowce 
atak na bazę flo ty  w La Valette 
(M a lta ). Obiekty by ły  sku
tecznie bombardowane. W szys 
tkie maszyny włoskie powró
ciły do swych baz.

PETERSBURG WE WŁADZY G. P. U.
N O W Y JORK, (PD ). Korespondent 

„Chicago. Tribune" .w Helsinkach 
donosi na podstawie opowiadań 
zbiegów, którzy dotarli d« fińskich 

lintj, o  stosunkach w  oblężonym P e
tersburgu. Trayeałowy śnieg na nll- 
cach został na lód zbity stopami ty
sięcy ludzi, a  rozpaczą poszukują
cych żywności i  opału. Sterczące s 

■ OOO

I wody w  N ow ej Zatoce maszty wska
zują miejsce zagłady wielkich 1 ma
łych okrętów wojcs.nych.

W  lasach na północny zachód od
Petersburga mieszka w nędznych 

chatach z  gałęzi i  mchu głodując i  

marznąc ponad ćwierć miliona ludzi. 
Są to wieśniacy 1 robotnicy a oko
licznych wsi i  miasteczek, zmuszeni

Obojętność kierowników fabryk
SZTOKHOLM, J5 października, 

;PD). Sowiecka służba prasowa po
daje artykuł pewnego sekretarza ko

mitetu okręgowego partii komuni

stycznej, w  ktÓTym między innymi 
wskazuje się na niebezpieczeństwo, 
zagrażające Zw iązkow i Sowieckie
mu, a przede wszystkim na braki, 
jakie się zauważa w  produkcji po
szczególnych przedsiębiorstw.

Przedsiębiorstwa te nie umiały 
orzeksatałcić się odpowiednio d* 
wymogów wojny. Góruje obojętność 
i lekkomyślność. Jako przykład po
daje się pewne przedsiębiorstwo, w  
którym trzecia część maszyn jest 

nie do użytku, rzekomo z powodu 
braku sił roboczych. Agitatorzy par
tyjni winni koniecznie naradzać się 
z robotnikami i  kierownikami przed"

fenstait ititiii i  i m
BERLIN, (PD ). Cały obszar koło jśnle z tego powodu 

lirjańska i W łaźm y jest, —  jak się 
DNB dowiaduje, przepełniony roz
prószonymi żołnierzami sowieckimi, 
którzy rzucili broń I bczplanowo 
błąkają się po polach. Systematycz
ne przeszukiwanie terenu oczyści 
obszar bitwy. Podana w specjalnym 
komunikacie z 14 października licz
ba 500.000 jeńców, wzięlych w bit
w ie pod Brjańskiem I W iaźmą wzro-

’ następnych 
dniach znowu.

Z n is zc zen ie  o k rą ż o n y c h  w  k o tła ch  

p od  B r ja ń s k ie m  s i ł  s o w ie c k ic h  nte 

z o s ta ło  je s z c z e  za k o ń czo n e , n a le ż y  

s ię  w ię c  tu l ic z y ć  z  d a lszą , w i.d k ą

siębiorstw, mówi się dalej w  artyku
le, albowiem skuteczność produkcji 
zależy od kontroli partii i  je j agi
tatorów.

Pracę należy prowadzić z dyscy
pliną wojskową. Lekkomyślność I 
beztroska są zbrodnią w obliczu te- 
go, że nieprzyjaciel zdąża ku życio
wym centrom Związku 

kiego.

przez władze bolszewickie do ewa
kuacji. Mieszkańcy Petersburga ży
ją  ciasno stłoczeni. Każdego ranka 
wywozi słę z  placów i uKc mężczyzn 
I kobiety do miejscowości przed, 

miejskich celem budowania okopów, 
—  z początku w odległofci 25, póź

niej 15 I  10 mil, a obecnie t b liże j 

miasta. Obiad łych I tak osłabionych 
ludzi składa się ze słonej zupy na ry
bie i  pół funta Chleba.

Na ulicach I w  parkach miejskich 
wzywa się mieszkańców, za pomocą 
ustawionych wielkich głośników, do 
obrony miasta do ostatniej kifopU 
krwi. Chleb kupuje się nielegalnie. 
Cena jego wynosi dwudniowe wyna
grodzenie fachowca _ mechanika. 
Publiczne zgromadzenia są zakaza- 
ne. W  głównej kwaterze GPU przy 

Sowiec- i ulicy Grochowej mają się odbywać 
| nocą masowe wyroki śmierci.

Terror w Petersburgu jes ł dzisiaj 
większy aniżeli kiedykolwiek daw
niej. Dziesięć tysięcy już zginęło, 
setki tysięcy oczekuje śmierci. GPU  
poprostu szaleje. Zbiegowie opowia
dali, źe demonstranci, którzy odwa
żyli się podnieść glos przeciwko ter
rorowi, zostali wraz ze  słuchaczami 
otoezenl, załadowani do aut ciężaro
wych 1 wywiezieni tak, że nikt o nich 
w ięcej nie nie wie. Na rynkach opo
wiadają sobie ludzie, że rzekomo nie

zwyciężona armia sowiecka wszędzie 
Została pobita, śmieją się gorzko nad 
tynti niewielu samolotami angielski
mi, które przybyły do Mur nańska, 1 
są propagandowym dowodem „an
gielskiej pomocy". Ludność nie oba
wia się niemieckich żołnierzy i ocze
kuje zajęcia miasta z  rezygnacją 
1 obojętnością właściwą ludziom 
Wschodn.

i nie na lemat wojskowych niemiec
kich komunikatów stanowi „na jw yż
szy stopień szaleństwa". Lepiej bo
wiem przygotować się na najgorsze, 
aby później nie być zaskoczony, gdy 
ono stanie się faktem.

Związek Sowiecki znajduje się 
rzeczywiście w śmiertelnym niebez
pieczeństwie. Historyczna paotanina 
o  inwazji wraz z żądaniem, by An
glia stworzyła drugt front wojenny, 
przynosi tylko szkodę. W  końca ga
zeta domaga się od Churchilla w y
jaśnienia, co w rzeczywistości Anglia 
dostarczyła Związkowi Sowieckie
mu.

BUENOS AIRES. (PD ). Publicysta 
Spearman stwierdza w donio.ieniu 
kablowym z Londynu, że naród an. 
gieLskl jest przekonany, że skoro 
Związek Sowiecki został pobity, to 
Niemcy nie mogą być już zwyciężone. 
Wiadomość tę powtarza „Nacion", 
który m ówi o  rosnącym wśród na
rodu angielskiego niezadowoleniu z 
powodu niedostatecznej militarnej 
pomocy dla Sowietów.

Brytyjskie społeczeństwo zrozu
miało, podkreśla Spearman, że w o j
na osiągnęła swój moment krytycz
ny. W  wielkim  niebezpieczeństwie 
znajdujący się Związek Sowiecki żą
da gwałtownie od W ielk ie j Brytanii 
obiecanego materiału wojennego, 
ażeby wstrzymać choć na krótko na
cisk wojsk niemieckich,

W  prasie angielskiej.! prywatnych 
rozmowach wytyka się głośno rzą
dow i angielskiemu brak zdolności 
de ezynu. Podkreśla się, że po klęsce 
Sowietów W ielka Brytania posiada 
malc w idoki na dalszą walkę z mili
tarnie silniejszymi Niemcami, które 
nadto mają w swej dyspozycji . 
wszystkie surowce Europy. Społe
czeństwo domaga się dlatego m ożli
w ie największej pomocy nie tylko 
prze* wysyłanie broni, lecz również 
drogą inw azji na kontynent.

Według poglądów pewnych kól, 
inwazji takiej jednak prawie nie mo
żna przeprowadzić. W ielka Brytania 
nie ochłonęła jeszcze od Dunkierki, 
a zorganizowanie transportu wojsk 

przez Kanał jest zbyt trudne. W  koń. 
cu nie trzeba zapominać, że poten
cjał sił wojskowych sprzymierzonych 
ule może równać się z siłą m ilitsr ią 
Niemiec.

c r c n r  m ó w i ą
B E R L IN . (P D ).  W  olbrzy-, i do ostatniej arm aty zostaną 

miej, wciąż wzrastającej licz j oczyszczone, wówczas straty 
bie jeńców na froncie wschód-. sowieckie jeszcze bardziej po-
m m  f l A n o f u i l ź a  u i .  n w n etn  n w > A . n T lo I fO T n  G in  1- ł_ —* -nim dopatruję się prasa prze 
konywującego dowodu zała
mania się bolszewickiej obro
ny.

„Vdlkischer Beobachier" pi
sze: Żadna armia, nawet gdy- 
‘by się ona opierała o niewy
czerpany, jak niegdyś mnie
mano, materiał ludzki, nic mo
że wytrzym ać takich strat. 
A lbowiem  do przeszło 3 milio
nów jeńców trzeba dodać licz-

cza s  Ich  a ta k ó w  na n ie m ie c k i p ie r 

śc ień  o k rą żen ia .

£e źródeł wojskowych donoszą, że 
14 października na odcinku jednego 
niemieckiego korpusu na południu 
Wschodniego fronlu zestrzeliły nie
m ieckie myśliwce —  Messerschmltf- 
1 y w walce powietrznej 16 samolo
tów sowieckich.

Niemieckie myśliwce nie m atv

l ic zb ą  je ń c ó w . P o z a  tym  p o n io s ły  

S o w ie ty  W o b yd w ó c h  b itw a c h  n a d - ; P°iegfych i rannych, liczby,
z w y c z a j  d u że  s tra ty  w za b ity ch  pod- j ^ Z C Z e  dzi

siaj ustalić. S traty te w  pierw
szych etapach kampanii prze
wyższały jednak liczbę jeńców. 
Dochodzą do tego olbrzym ie 
straty w  materiale wojennym 
w najnowocześniejszej i naj
cięższej broni, w  czołgach, sa
molotach i w  artylerii. A  licz
by te wzrastają z dnia na 
dzień, z godziny na godzinę.

Gazeta pisze dalej; „Skoro 
pozostaje kotły w rejonie Rriań 
ska aż do ostatniego żołnierza

Z e s trz e lo n e  s a m o lo ty
BERLIN, 15 października, (PD ),-żadnych  strat. Niem ieckie wojska

lądowe w dniu 14 października prze
prowadziły owocną działalność prze
ciw sowieckim atakom lotniczym. 
Jedynie na południowym odcinku 
wschodniego frontu obsługa niemiec
kiego korpusu czołgów zestrzeliła z 
broni piechoty 7 sowieckich samolo
tów.

większą się. T o  jednak będzie 
oznaczało, że siła zbrojna bol
szewików, największa machi
na wojenna wszystkich cza
sów, została rozbita.

„Berliner Borsenzeitung“  
stwierdza: M imo wszelkich

nieprzyjacielskich prób ukry
cia, fak t pozostaje faktem , że 
sowiecka siła bojowa przesta
ła  faktycznie istnieć. W ojna 
jednak będzie nadal prowadzo 
na, aż do całkowitego złama
nia wszystkich naszych w ro
gów.

„Deutsche Allgemeine Zei- 
tung“  podkreśla: Olbrzymia

UTRATA KADRY
to niczym niezastąpiona strata

B E R L IN . (P D ) . W  związku 
ze stwierdzeniem w  onegdaj- 
szym komunikacie Sił Zbroj
nych, (wzięcia do niewoli w  
przeciągu niespełna 4 miesięcy 
ponad 3 m iliony jeńców so 
wiedrich, D N B  otrzym uje z 
m iarodajnych wojskowych źró 
deł następujące uzupełnienie: 
Tracąc 3 m iliony jeńców, stra
ciły Sowiety najlepszą część 
sw ojej siły zbrojnej. Już przed 
kampanią wschodnią oceniali 
znawcy zupełnie'wyszkolony i 
najlepiej wyposażony trzon ar
mii sowieckiej na 3 miliony,

a taka obecnie liczba została 
całkowicie zniesiona. Jeśli do 
tego doliczyć stratę w  zabi
tych ji rannych, to  okaże się, 
że Sow iety straciły już także 
najlepsze uzupełnienia. Znacze
nia bczby jeńców nie może ob 
niżyć żadna propaganda. Ope
racje niemieckiego wojska po- 
stępują tak, jak poprzednio, 
zwycięsko naprzód i zbliżają 
się ido terenów, które Rosjanie 
uważali zawsze za niedostępne 
w  wojnie, na przykład —  ob
szar źródeł W ołgi.

potęga, przygotowana przez 
Związek Sowiecki w  ciągu 25 
lat celem dokonania napaści 
na Europę, została od Finlan
dii do M orza Czarnego podzie
lona na części, ujęta w  kotły 
i rozbiła. A n i jako siła ataku
jąca, ani jako nowoczesna siła 
obronna Sowiety jnż nie ist
nieją. Odbywające się obecnie 
ciężkie wałki zakończą się zw y
cięsko w  te j największej w 
dziejach świata wyprawie wo
jennej.

„12— Uhr— BIatt“  oświad
cza: „A n g lia  została tym  zwy
cięstwem boleśnie ugodzona. 
Zdobycie olbrzym iej przestrze 
ni pozbawiło brytyjską bloka
dę wszelkich widoków powo
dzenia. N iem cy łączą dzisiaj 
na kontynencie potęgę m ilitar
ną i gospodarczą, jak iej ani 
Anglia, ani Stany Zjednoczono 
nawet w  przybliżeniu nie nu* 
gą osiągnąć. Przez rozstrzyg
nięcie na Wschodzie nie tylko 
uzyskano zwycięstwo, lecz i 
ugruntowano je.
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Przeżycia kemunisty Sowieckim

TYCZNYCH KO
XX.

W  rok po swoim przybyciu <jo 
Żwiązku Sowieckiego —• 1925 —
uczestniczyłem w obradach V kon

gresu kominternu. Atmosfera była 
entuzjastyczna, fanatyczna. Z a gra 

niczni delegaci robotników, którzy 
przybyli na kongres, byli olśnieni 
wspaniałością przyjęcia, jakiego 
doznali przez centralne urzędy mo 
ąkiewskie. Niezmiernie sprytnie 
unaoczniono im „zdobycie rewolu

cji bolszewickiej".

Zagraniczni delegaci mieli dojść 
do przekonania, że parlia w ciągu 
kilku lat po wojnie domowej spowo 
dowała w  Rosji kompletny przew
rót na odcinku życia gospodarczego, 
kulturalnego i społecznego, oraz łe  
postawiła na zupełnie nowych, zasa 
dniczo lepszych podstawach warun 
ki życiowe i pracy. W tedy jeszcze 
bolszewikom był przede potrzebny 
każdy zagraniczny entuzjasta. Prze 
cie wszystkim chodziło o wywołanie 
wrażenia, że ogół sowieckich pra
cujących stoi zwarcie za partią ko 
munistyczną i nikt sobie nie życzy 
powrotu dawnych czasów.

Nikt z komunistów zagranicznych 
nie miał pojęcia, te  kierownictwo 
kominternu miało zupełnie określo 
ne zamiary przygotowania w róż
nych krajach z góry ustalonej akcji 

rewolucyjnej i że przeprowadzenie 
je j nie miało nic wspólnego z ob-m 
ną interesów robotników. Na od
wrót, prawie wszystkie uchwały od 
biiy się fatalnie właśnie na robotni 
kach tych krajów,

Moi przyjaciele partyjni wyznali 
mi później otwarcie, jakie były wła 
ściwe kulisy V kongresu ora® in
nych kongresów. Gospodarka Zw. 
Sowieckiego leżała na obu łopat
kach. Nie udawała się organizacja 
uregulowanej spraedaży na rynkach 
zagranicznych wyduszonych na 
chłopach produktów rolniczych, tę 
po szła sprzedaż kapitalistycznej 

zagranicy większych dości drzewa, 
nafty oraz innych surowców i pół
fabrykatów, jak również gotowych 
fabrykatów. Świat nie chciał jeszcze 
wtedy słyszeć o handlu ze Związ

kiem Sowieckim. Trzeba to było 
odkręcić. Należało wykorzystać łat 
wowiernych zwolenników komuni

stycznych partyj zagranicznych do 
zrobienia potrzebnego wyłomu w 
tym froncie bojkotowym.

Judzono więc na kongresach par
tyjnych do wystąpień rewolucyj

nych przeciwko „kapitalistom oraz 
ich rządom" w  ojczyźnie delegatów. 

Cci był wyraźny, mianowicie osłabię 
nie, względnie, o i.le by się dało, 
unieruchomienie gospodarki tych 
krajów przez strejki, bunty, żądanie 
wygórowanych zarobków itp. Postę 
powano przy tym według ściśle 
ustalonego programu. Delegatów 
z poszczególnych krajów podzielo
no na grupy fachowe, sekcje, np. 
sekcja obróbki metali, rolna, prze

mystu drzewnego i gospodarki leś
nej, ' y iobyw an ia  naflyj górnicza 
itp. W  tych sekcjach mówcy sowiec 

cy uprawiali demagogiczną propa
gandę, poczym „jednocześnie" uch
walano rozpocząć tę łub ową akcję I 
natychmiast po przybyciu do ojczyz * 
ny albo też w. czasie umówionym. 
Nikt z delegatów nie m iał pojęcia, I 
że jedynie ciężkie kłopoty gospo
darcze zmuszały kierownictwo par
tii komunistycznej w  Związku So
wieckim wy wołać właśnie w ozna
czonym czasie strajk w Finlandii, 

Szwecji, Kanadzie, Polsce i innych 
konkurujących przy eksporcie drze 
wa krajów, by lam unieruchomić 
pracę na obszarach leśnych oraz w 
zakładach obróbki drzewa, i przez 

to uniemożliwić eksport. Celem by 
ło przełamanie oporu importerów 
przeciwko wwozowi  drzewa sowiec 
kiego i zapoczątkowanie zdobycia 
rynków.

I lak byio we wszystkich dziedzi 
nach. Strajki, bunty, bezsensowne 
żądania podwyżki zarobków w Amc 
ryce, Polsce, Jugosławii, Rumunii 

i in. zarządzano nie w imię obrony 
interesów pracujących, lecz celem 
spowodowania dobrej koniunktury 
dla boIszewk.Jego eksportu. Tvsią 
ce robotników zagranicą w najlep
szej wierze w swoją rewolucyjną mi 
sję prowadziło rzekomą walkę o 
byt gospodarczy ze swoimi praco

dawcami i popadało w ciężkie kon
flikty z rządami swych państw. 
Straty zarobków, które ponieśli ro 
botnicy, dochodziły do milionowych 

swot, «  straty gospodarki ich oj
czyzny były lak poważne, że trud

no je było odrobić! Przywódcy so 
wieccy osiągnęli swój cel: liczne ga 

łęzic przemysłu na długo zostały 
wvparte z rynków światowych jako 
„niepewni dostawmy". Przez zastoso 
wanie tej taktyki udało się Mosk
wie narzucić swoje warunki tym 
krajom, które miały mało surow 
ców A kom intem  z demagogiczną 
przebiegłością dawał okruchy ol
brzymich zysków, zagarniętych do 
kieszeni przez Moskwę, jako subsy 
dia dla kas strajkujących robotni
ków. I  to się nazywało „praw dzi
wie braterską solidarnością".

Ni© miałem wtedy najmniejszego’ 
pojęcia o tym haniebnym, nędznym 
wykorzystywaniu zagranicznych ko 
munistów, którym, jako idealistom, 
nie przyszło na myśl, że są tyiko 
narzędziem polityki sowieckiej, o- 
lumanionym przy pomocy przeróż
nych sztuczek demogogii marksi
stowskiej oraz wyrafinowanej mark 
sistowskiej dialektyki żydowskiej.

W iększość delegatów była prosty 
mi robotnikami, którzy po raz pierw i 
szy przyjechali ze swojego mi i  sta | 
do obcego państwa, gdzie spotkali ! 
się z  obcymi sobie obyczajami, zwy I

czajami i mową. Nie orientowali się 
nawet dobrze w stanie rewolucyjne
go ruchu w swoim kraju, a już zu 
pełnie nie mieii pojęcia o tym, jak 

przedstawia się ten ruch na świecie. 
Nic węc dziw nego, że wszyscy wpad 
łi w  otumaniający zachwyt.

W  prawdziwe osłupienie wpra
wił mnie dziwny stosunek między 
delegatami europejskich krajów  oj
czystych, a delegatami ich kra jów  
kolonialnych. Np. angielscy, fran
cuscy, belgijscy, holenderscy dele
gaci bili entuzjastycznie brawo, je 
śli ten lub tamten delegat murzyń

ski miotał płomienne oskarżenia na 
„angielskich despotów, trzymają
cych nas w  niewoli", na „niegodzi 
wą wojnę tępiącą" prowTadzoną 
przez francuskie, belgijskie, holen
derskie arm ie kolonialne, oraz żą
dał bezlitosnego zwalczania tych 
„państw zbrodniarzy". Z niesłycha 

ną obojętnością podpisywali przy 

wódcy delegacyj komunistycznych 
żądania natychmiastowego uwolnię, 
nia „z  w ięzów " kolonij oraz włączę 
nia ich jako odrębnych organizmów 
politycznych oraz samodzielnych 
państw związkowych do wielkiego 
światowego „Związku Narodów 
ZSRR." Wszyscy ei dziko gestyku
lujący deley-ci z Indyj, Arabii, Kon 
ga. Południowej, Środkowej i Pół
nocnej Afryki, Korei itp. nie m ieli 
pojęcia, że znaczyło lo  zamianę sie

kierki na kijek, Z jednakową obo
jętnością wszyscy delegaci przysłu
chiwali się, gdy przywódcy delega 

cyj względnie fachowcy z Łierowni 
etwa kominternu wyliczali rewolu 
cyjne śroki, przy pom ocy kiórych 
miało się pomagać tubylcom w ra
zie wybuchu powstania: odezwy do 
wojsk kolonialnych, by nie strzelały 
do powstańców', niszczenie składów 
amunicji i broni, samolotów, samo 
chodów pancernych, tanków oraz in 
nych środków wojennych przezna
czonych do tłumienia powstania tu 
ziemców, zamachy na transporty 

wojskowe na lądzie i na morzu, 
sprzątanie dowódców wojsk kolo
nialnych itp. Nie podjął się ani je 
den głos protestu. W szyscy byli 
przekonani, że uchwałami tymi od 
dają rzeczywiście przysługę podbi
tym .narodom.

Ale nie tylko właściwe posiedze
nia na kongresach i narady na sek 

cjach były sprytnie organizowane; 

niemniej sprytnie aranżowano poka 
zywanie „w ielkich osiągnięć socjali 
stycznej rozbudowy". Delegatów 
dzielono na małe grupy i oprowadza 
no ich po fabrykach, • uniwersyte
tach oraz instytutach badania, któ 

re z góry były przeznaczone do po 
kazywania ich gościom zagranicz
nym. Tam  opowiadali im kierowni
cy fabryk, funkcjonariusze partyjni 
i związkowi, że fabryki, uniwersyte-

X  B S n #e# M t s s i

Najwyższą władzę na tere
nach Białej Rusi sprawuje Ko 
misarz Rzeszy dla Kraju 
W schodniego dr. Lohse. Gene 
ralnym Komisarzem Białej Ru 
si został mianowany gauleiter 
W ilhelm  Kube, pod kierowni 
ctwem którego zaprowadzono
od września urzędy cywilne 
na obszarach, przekazanych 
przez władze wojskowe Kom i
sarzowi Rzeszy dla Kraju 
W schodniego. Obszary te o- 
bejmują kraj na zachód od li
nii: Dawigródek, Słuck, Bere 
zyna, Borysów i Dzisna.

Przy objęciu urzędowania 
Generalny Komisarz wydał 
zarządzenie, obejmujące 4 
punkty: 1) W prowadza się
obowiązkowe nauczanie mło
dzieży w wieku lat 7— 14; 
szkoły winny być uruchomio 
ne od 1 października; 2 ) wpro 
wadza się obowiązek służby 
pracy dla męskiej m łodzieży 
od lat 14— 20, a dla żeńskiej 
od lat 17 do 24; 3 ) postanawia 
się uruchomienie we wszyst
kich miastach ochronek dla 
dzieci, których matki pracują; 
4 ) W szystk ie wyznania obo
wiązane są do zachowania wza 
jemnej tolerancii oraz dobrych 
stosunków m iędzy sobą, oraz

do zajmowania się wyłącznie 
sprawami religijnymi.

Osoby duchowne, zajmują© 
ce się polityka oraz działające 

1 w  tym kierunku, zostaną w y
siedlone z kraju względnie 
aresztowane. ( „ N .  S-“ ) .

i p i M
BERLIN, 15 października, (PDJ.
Jedna z nTcmicckcli dyw izji pie

choty uderzyła 13 października 

przez pobojowiska na wschód od 
W łaźm y dalej naprzód I dotarła 
jak DNB z miarodajnych źródeł do-

dna blokada n e des ę p e  Rzeszy
BERLIN, 16 października. (PD). 

„Żadna blokada nie może już wy
głodzić Rzesey bowiem teraz szcze
gólnie okazuje się nasza wyraźna 
przewaga wobec przeciwników" —  
oświadczył minister propagandy 
Rzeszy dr. Gobbels w swojej mowie 
do berlińskich przedstawicieli 
N SD A P, zajmujących kierownicze 
stanowiska.

Nieprzyjaciel musiał przekonać 
się, mówił dalej minister, że Rzeszy 
zarówno pod względem wojskowym 

.ak i gospodarczym nie można do
sięgnąć. Dzięki bohaterstwu niemicc 
kiego żołnierza nie rozporządza dzi

siaj Związek Sowiecki żadnymi 
zdolnymi rzeczywiście do walki ar
miami.

Mimo lo  jest mo-żiiwe, że pozo- 

? .stałe bolszewickie dyw izje będą jesz 
; cze przez pewien czas stawiały zu- 
1 pełnie bezużyteczny opór. W ojna 

przeciwko Związkowi Sowieckiemu 
została wprawdzie rozstrzygnięta, 
ale jeszcze nie zakończona.

Lecz naród niemiecki posiada 
dziś tę uspakajającą pewność, pod

kreślił dr. Gobbels, ie  grożące ze 
Wschodu niebezpieczeństwo zostało 

I  ostatecznie usunięte.

9*

AMSTERDAM. (PDJ. „N ie  ma 
wątpliwości, że wkraezamy w kry
tyczny moment wojny. Czynimy o- 
c-zywłście wszystko, eo tylko może
my, aby pomóc Związkowi Sowiec

kiemu. A le ik tów  nie niożru usu
nąć życzeniami", —  tak oświadczyła 
brytyjska służba prasowa w swych 
ostatnich doniesieniach.

wiadnje się, po uciążliwym marszu 
do twardej drogi komuuikacyjnej. !

Przez cały dzień 1 całą noc ma- ! 

szerowaly oddziały dyw izji bez , 
przerwy naprzód. Długi wąż wozów j 
pancernych, samochodów clężaro-
wych 1 ciągników x dziahmil prac-

ciskał się przez bagnisty las i gęste 

zarośla.
Godzinami całymi bębnti deszcz

0 płachty namiotowe maszerujących
1 moczył pTecłiurów, przepychają
cych słę przez gęstwinę na wąskich 
dróżkach. Często musieli oni samo
chody, które ugrzęzły w błocłc, wy
ciągać drużynami I pchać naprzód. 
Mimo tych trudności rankiem 14 
października dyw izja osiągnęła 
wskazany rozkazem cel.

— oOo—

lo  w  B it ip i nie zmieni lytmci
N E W  YORK, (PDJ. „Christian 

Science M onitor" donosi z  W a s z y n 

gtonu, że materiał w o j e n n y  Stanów 
Zjednoczonych n i e  wpłynie na sy- 
tnację Moskwy. Urzędy dodają, że 

tylko całkiem nieznaczna ilość ma
teriału zostaje wysłana na f r o n t  

wschodni I żc to nie może mleć żad
nego wpływu na opór sowiecki. Co- 
kołwłekby rząd zrobił, to I tak nic 
może Istotnie wzmocnić sowieckiego 
oporu.

ty i naukowe urządzenia w  Z w ią ż 
ku S ow ieckim  kierowane są prawie 
wyłącznie przez dawnych ro b o tn i

ków. Na podstawie statystyk i wy 

kresów udowadniano delegatom, że 
w wyższych uczelniach ora? u niw er 

sytełach Związku Sowieckiego kształ 
ci się przede wszystkim dawnych ro 
Lotników i chłopów, jak również 
ich synów na inżynierów, techni
ków, kierowników zarządu p ań siw o 
■wego i gospodarczego itp. W  zakia 
dach wzorowych, przeznaczonych 
na pokaz dla cudzoziemców, jak np- 
w „Instytuoie Pracy", pokazywano 

delegatom n ajn o w o cześn iejsze  tirzą 
dzenia dla och ron y  robotników 
przed wypadkami, twierdząc jedno 
cześnie, że we wszystkich fabrykach 
Związku Sowieckiego istnieją p o 

dobne urządzenia.

W  jasnych, obszernych, św ieżo  
pomalowanych Jadalniach, ozdobio 

nych ob razam i i kw ia ta m i, otrzym y 

wali delegaci smaczne jedzenie —  
takie jadalnie, twierdzono, są we 
wszystkich fabrykach od chwili ob
jęcia władzy przez bolszewików. Li 
czne „fikcy jne" jadłospisy, z dokłnd 
nym podaniem zawartości w  kalo
riach, służyły do oszukania delega 
tów, że ta k ie  jedzenie, jak to, co  

właśnie zjedli, otrzymują robotnicy 
we wszystkich kantynach Związku 
Sowieckiego.

Oprowadzano delegatów po no- 
wowybudownnych mieszkan ach ro 
bolniczych, w których mieszkali 
uprzywilejowani agenci GRU ze 
swoimi rodzinami. Pokazywano im 
przedszkola, do których, udając się 
d-o pracy, odd:i wali swoje dzieci wyż 
si funkcjonariusze partyjni, związ 
kowi i państwowi pod nadzór pielę 
gniarek oraz lekarzy, i gdzie miały 
pierwszorzędną opiekę i wyżywie

nie.

Mieszkali delegaci w nbjłepszvch 

hotelach .moskiewskich, jednakże 

byli od ludności izo low an i.» Jedze 
nie mieli doskonałe; podawano naj 
lepsze wina kaukaskie i owoce po
łudniowe. Przeważająca większość 
delegatów napewno nie miała nigdy 

w swoim życiu możliwości pozwo
lić sobie na takie nadzwyczajności, 
jakie im podawano. I  pod tym 
względem * osiągano przewidziane 
programem wrażenie, a zwłaszcza 
na prostych delegatów robotni
czych: podziwiali bogactwo Związku 
Sowieckiego i „wspaniałą gościn 

ność" „ludności" sowieckiej.

Po sześciu dniach następowało 
zakończenie kongresu na uroczystym 

wieczornym posiedzeniu. Około ty 
sią-ca delegatów opuszczało pod nie 
zapomnianym wrażeniem pierwszo 
rzędnie zainsce.nlzowany spektakl i 
rozjeżdżało się po całym świecie, 
by wszędzie, w najodleglejszych na 
wet miastach i wsiach sw ojej ojczyz 
ny, głosić naukę komunizmu i z ca
łych sil wprowadzać w  życie wyty 
czne kominternu.

H  f  J
Pierwsze wrażenia z Kijowa? 

Tak —  przede wszystkim ło chyba 
zdziwienie, ie  miasto tak mało 
ucierpiało.

Znajdowaliśmy się na pozycjach 
przed miastem i powoli posuwaliś
my się naprzód. Jeszcze w czasie o- 
statnich walk przed Łysą Górą, przed 
laskiem miejskim sądziliśmy, że te
raz nastąpi zawzięta walka wśród 
domów, która spowoduje pożar pe
ryferii miasta, a może i pięknycfi 
historycznych kościołów. Lecz nagle 
opór począł słabnąć, a wkroczenie 
do miasta n,ie spotkało się już pra

wie ze sprzeciwem. Wkroczyliśmy 
z pierwszymi oddziałami i weszliś

my na wzgórze obok cytadeli. I tu 
było wszystko przygotowane do o- 
brony, —  lecz żidnego oporu —  nie 
padł ani jeden strzał. Domy, baraki 
nie bvty zburzone.

Wcześnie przed południem, zdaje 
się po wysadzeniu w powietrze mos
tu żelaznego i po ucieczce przywód
ców bolszewickich, stracił przeciw-

Ó W

nik odwagę. Towarzysze komisarze 

i generałowie opuścili miasto, po
rzucając K ijów  na pastwę losu. U- 
moenienia na ulicach świeciły pust

ką, przygotowane do wysadzenia w 
powietrze obiekty ocalały, —  Poje
dynczy żołnierze i całe oddziały woj. 
skowe przebiegały bezradnie ulice, 
prawie że szukając pomocy z naszej 
strony i żywiąc jedvne pragnienie, 
by wreszcie to wszystko mogło się 
skończyć; wystarczało dać im znak, 
dokąd mają się kierować i gdzie się 

zbierać.
Ałe nade wszystko Interesowało 

nas samo miasto. Było ono ku na
szemu zdumieniu rzeczywiście tylko 

niewiele zniszczone. Pom py insłala- 
c y j wodnych paliły się w niektórych 
miejscach. Prawdopodo-bnie podpali, 
ło je  kilku zapaleńców przed uciec*, 

ką: widziałem trzy ałho cztery po
żary, które wkrótce zostały ugaszo
ne. To bvło wszystko w m ojej dziel
nicy. Tvlko dworzec, który niemiec
kie samoloty przed dwoma dniami

zaatakowały, -dymił potężnie, «  
przedmieście z tamtej strony, na 

wschód od Dniepru, płonęło. —  Moż 
na to było obserwować z wysokiego 
brzegu. Poza tym wzgórza te przy
pominają brzegi Łaby pod Altoną.

A potem nastąipiło wprost oszała
miające nas wystąpienie dziękczyń' 
ne ukraińskiej ludności.

Zdobyliśmy jakiś tam wóz. Dałej 
w nifczajęte jeszcze części miastaI 
W iele tysięcy ludzi oczekiwało nas; 
stali on-i gęstymi gromadami przy 
ulicach, niepewni, co się teraz sta
nie. Pierwsi podnosili ręce z pozdro
wieniem, onieśmieleni, prawie nie 

mając odwagi tego czynić. Z chw i
lą jednak, gdy im *ię odpowiedziało 

pozdrowieniem, znikała od razu 
wszelka obawa i wstrzemięźliwość, 
Ludzie tłoczyli się, otaczali wóz, 
wyciągali ręce. m ów ili do nas slo<wa, 
których nie rozumieliśmy. Na raz 
znalazły się kwiaty w  samochodzie, 

trzymałem prawdziwe bukiety w  rę ' 
ku, d w « spore bukiety. A gdy ««ę  

było uprzejmym i dziękowało, ludzie 
zachowywali ssę jak dzieci. Papie
rosy leciały na wóz, pierwsze krzy

ki „H eli H itler" zagrzmiały, —  ba 
nawet „H e il Bismarfc" kilkakrotnie 

wyraźnie uderzyło w uszy.

Ciężko było posuwać się naprzód: 
co chwiię nas zatrzymywano i co 
chwi.-lę próbowaliśmy torować sobie 
drogę, _  chciało się przecież zba
dać nastrój całej ludności Ale lu- 
dzie przepuszczali nas z trudem. 
Dziewczęta rzucały małe wachlarzy- 
kś I  znowu kwiaty; gruba paczka 
bibułki papierosowej upadła memu 
zdziwionemu sąsiadowi na kolana. 
Co się ludziom pod rękę tylko nawi 

nęło, a mogło służyć jako podarunek, 
przynoszono nam w ofierze, przede 
wszystkim jednak kwiaty, które 
ZTywaino potajemnie, oczekując nas 

już od godziny, gdy rozpoczęły się 
detonacje wysadzanych w powietrze 

obiektów.

Przed pewną fabryką zgromadzili 
się robotnicy, a ujrzawszy nas, ru- 

sayll i zatrzymali wóz. Trzeba do
brze uzmysłowić sobie, że działo się 

ło w  bolszewickim do tej pory Ki
jow ie, że było to  pierwsze spotkanie 
a miejskimi robotnikami, a widok

ulic przypom inał bardzo czasy nie
pokojów w  Niemczech. Przez pe

wien moment nie wiadomo było, co 
się teraz może przydarzyć. Spotka
no nas tymi samymi oklaskam* i 
okrzykami, jak wszędz e.

Sytuacja staje się jeszcze ciekaw
szą. Ktoś wskazuje na stopień samo
chodu i odczytuje po niemiecku ro
syjskim alfabetem napisane przemó
wienie. Zawiera ono najgłębsze po
dziękowanie Ukraińców dla niemiec
kich żołnierzy, złorzeczenia pod ad
resem Sowietów ii kończy się okrzy
kami na cześć W odza Niemiec. Ze
brani wokó! ludzie, a jest Ich już 
około 400 do 600, domagają się 
przetłumaczenia. I na to jest przy

gotowany mówca, odczytuje bowiem 
tłumaczenie, a wówczas owacjom 
nie ma końca. Rez przerwy trwają 
potrząsania rąk młodych, ale i sta

rzy  ludzie, których odepchnięto ku 
flyłowl, chcą zabrać głos. Poważny 

brodacz ciśnie się ku przodowi, i 
chce mnie koniecznie pocałować w 
rękę. Przerażony cofam ją, a wów
czas zaczyna płakać, mnie zaś robi 
się przykro, ie  go obraziłem. Jakaś

starsza pani wsuwa obydwie swoje 
ręce pod m oje ramię i bez przestań 
ku nim potrząsa. Sprawia to ból, ale 
muszę wytrzymać. Albowiem we 
wszystkim tym objaw ia się radość, 
i tylko radość.

DalejI Wszędzie powtarzają sfę 
tc same sceny. Jedziemy przez sze
rokie ulice. Już ostrzegają Ukra ńcy, 
że tu i ówdzie są założone miny i 

gestami wskazują, że te wielkie bu
dowle m iały wylecieć w powietrze. 
O, miły człowieku! Tylu pionierów 
jeszcze nigdy tu nie mieliście.

Inni znowu chcą sie dowiedzieć, 

czy wolno hędaie sfę modlić, poka
zują na kościoły i czynią znak krzy
ża. iZ całą pe wnością możcc e. Po
tem znowu krzyki „Heli II i ller", I 
wyuczone słowa: „Serdecznie w ita. 
my, nie opuśćcie już nas iym razem 
więcej". Jaki rozgardiasz wokoło, 
To, że kobiety nie mogą powstrzy
mać łez, i mnie samemu ściska serce.

Mogło być 30 do 50 lysięcy lu
dzi, którzy w  podobny, sposób ca' 

łym l godzinami na ulicach nas spo
tykali, albo wznosząc okrzyki za

stępowali nam drogę. Może też byli
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W A SZYN G TO N . (P D ). W  
komisji zagranicznej Izby  Pro_ 
wadzono w  dalszym ciągu ob
rady, dotyczące zmiany usta* 
w y  o neutralności. W  czasie 
obrad doszło do starcia między 
przewodniczącym Bloomem 
i jednym z  posłów republikań
skich, który protestował ostro 
przeciwko ograniczeniu czasu 
na omówienie tego zagadnie
nia do 2 toi. Jako pierwszy 
przedstawiciel opozycji prze
mawiał adwokat nowojorski 
Jolin Finerty.

Oświadczył on, że uzbroje
nie okrętów handlowych jest 
pretekstem by wciągnąć Am e
rykę do wojny, dotychczas za
topiono tylko 3 statki amery
kańskie, które w iozły kontra
bandę. N ie zostały one zato
pione bez ostrzeżenia. N a  po
czątku posiedzenia republika
nin Mundt oświadczył, że o- 
trzym ał od byłego posła w  
Brukseli, Cudahy, depeszę, w 
której wyraża on gotowość 
•wypowiedzenia się przed ko
misją.

Zapytany telegraficznie o 
zdanie ekonomista nowojorski, 
Flynn, oświadczył, że zmiana 
ustawy o neutralności nie jest 
bynajmniej pomyślana jako 
ochrona statków U SA, lecz 
ma na celu wciągnięcie Am e 
ryki <to wojny. Przewodniczą
cy uniwersytetu Havarda, F e

lis  Marley, odmówił wypowie
dzenia swoich poglądów przed 
komisją, zaznaczając, że rząd 
zaszedł już za daleko, by ja 
kiekolwiek bądź wypowiedze
nie się, szczególnie w  tak skró 
conym terminie, mogło, wpły
nąć na sytuację. Senator 
W heeler oświadczył, że 11 se
natorów będących w  opozycji 
postanowiło prowadzić „zor
ganizowaną walkę“  przeciwko 
zmianie ustawy o neutralno 
ści.

Z tego co mówił prezydent 
i członkowie gabinetu wynika, 
że istotnym życzeniem rządu 
jest doprowadzenie kraju do 
w ed n y .

W A S Z Y N G T O N . (P D ).  
„Tim es H erald" donosi, że 
pewien oficer amerykańskiej 
marynarki, który jako zwolen
nik interwencji wyjechał do 
Londynu, oświadczył po 
swoim niedawnym powrocie, 
że zmienił zdanie. Jest on teraz 
i zawrze pozostanie stuprocen
towym Amerykaninem, i nie 
pojedzie za ocean ratować 
świat. Jego pobyt w A n g lii po
zbaw i go wszelkich idei inter- 
wencjonistycznych.

A n g licy  patrzą na Amerykę 
jak na kolonistów drugiej kla
sy. A n g licy  powiedzieli mu 
otwarcie: „T o  jest wasza woj
na. Jeśli coś dalej_ mamy czy
nić, to w y  to musicie zrobić .

W A S Z Y N G T O N  (P D ). 
Senator W heeler, który powró 
cił z podróży propagandowej 
przeciwko wstąpieniu Stanów 
Zjednoczonych do wojny, oś
wiadczył —  jak pisze „Balti
more Sun", że kupcy i produ 
cenci amerykańscy nie mają 
odwagi publicznie oponować 
przeciwko polityce zagranicz
nej Stanóy/ Zjednoczonych.

Również wydawcy gazet o- 
bawiają się nacisku ze strony 
swoich klientów ogłoszenio
wych w wypadku gdyby zaję 
li postawę izolacjonistów.

W śród  drobnych fabrykan
tów panuje niepokój, ponie
waż system pierwszeństwa nie 
uwzględnia ich przy przydzia
le surowców i wskutek tego 
ich przedsiębiorstwa są zagro 
żone. Prezes „Zem th Radio
C om pany) Mac-Donald, oś
wiadczył W heelerowi, ż e w 
Stanach Zjednoczonych nie ma 
aluminium, Anghcy jednak o- 
biecali cłostawę w ciągu trzech 
tygodni. T o  ostatnie oświad
czenie wywołało ze strony bry 
ty jakich kół urzędowych na
tychmiastowe dementi z uwa 
ga, że tego rodzaju eksport 
z A ng lii jest niemożliwy, po 
nieważ aluminium znajduje się 
pod najsurowszą kontrolą eks
portową.
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Z n i s z c z e n i e  W i ą ż m y
Liczni mieszkańcy zginali ud mm

BERLIN, 14 października. Przed 

swoim odejściem bolszewicy poipaF- 
H W laźmę t wysadzili w  pewłelwse 
większość budowli. N ie zwracali p rzy  

tym zupełnie uwagi na ludność «y -  

wlhią, wśród której z powodu ebao- 

tycznego wysadzania w  powietrte 
*ą poważne ofiary.

Na całej długości oKe widać tylko 
resztki m orów oraz fundamenty do 
mów; gliniane, drewniane małe dom. 
kl aą eapełnle spalone. Prawie 
wszystkie nitce zostały w  najwięk

szym pośpiechu przez bolszewików 

podminowane. Nie zdając sobie spra
wy z  niebezpieczeństwa, liczne Lo- 
li*l<ify l  delećl weszły na Ie miny i  
padły ofiarą eksplozji. W  międzycza

sie niemieccy pionierzy osunęli wlęk 
szą część min oraz przygotowane 

wielkie ilości materiałów wybucho

wych I  maszyn piekielnych.
W iaźma jest m ałą miejscowością 

Uczącą około 25.000 mieszkańców;

Ima pewne znaczenie tylko jako 
punkt węzłowy aa linii kolejow ej

Smoleńsk— Moskwa, który przecina 

linia z północy na południe. Istnieje 
tam kilka fabryk, miejscowość bo

wiem leży . na północnych peryfe

riach sięgającego daleko na zachód 

moskiewskiego zagłębia brunatnego 

węgla. Zasługuje na uwagę okolicz

ność, Iż W iaźma za dawuyeh czasów 

była ośrodkiem kraju, produkujące

go wielkie ilości masła.

(Według „W iinaer Ze tUDg" nr. 4),

S T A T E K  — C Y S T E R N A
Jeśli chcieć należycie ocenić 

sukcesy niemieckich łodzi pod 
wodnych, trzeba bliżej rozpa
trzyć jeden z licznych przykła
dów.

Obecnie na przykład doebo 
dzą wiadomości o zatopieniu 
pływającego w służbie angiel
skiej norweskiego statku- 
cystemy „John P. Pedersen". 
N ie  by ł to szczególnie duży

tankowiec. Pojemność jego w y 
nosiła 6.128 ton rejestr, br. 
M óg ł przewozić 9.120 ton płyn 
nego paliwa. Co to znaczy? 
Przeliczmy to na pojęcia lądo
we. W agony-cystem y, które 
w idzimy na kolejach, mają po
jemność 14 ton. Do transportu 
ładunku nie bardzo dużego 
statku-cysterny byłoby więc 
potrzeba 652 wagonów-cys-

t inaczej myślący we wnętrzu do* | 
mów? Lecz masa czekała na nas, 
na niemieckich żołnierzy.

Poza tvm radość, ta(l< piękna i 

wzruszająca, nie była jedynym na
szymi uczuciem. Przecież równocześ

nie wstrząsała nas do głębi podarta 
odzież I zewnętrzne zaniedbali e, o- 

raz wygłodzone oblicza tych bied' 
nych inlesz’ aficów Kijowa Co za 
pyszne budowle, pretensjonalne i na- 
śladuja.ce najrozmaitsze style, wzno
szą 6ię tu, to tam przy ulicach. A 
jakże niewypowiedzianie zaniedbane 
są domy na przeludnionych przed
mieściach, jak ubogo i t :ndetnie u_ 
brani byli ludzie. Już poprzednio 
byłem raz w Krzywym Rogu w  no
wo zbudowanych sowieckich mie

szkaniach które wychwalano jako 
wzór; teraz zamierzam przekonać 
się osobiście o ich wartości. Takie 
nr eszkamie składa się właściwie z 

jednego dużego pokoju z oddziel
nym maleńkim przedpokojem, a w 
takim pokoju mieszka liczna rodzi
na. Jakie skąpe jest dopiero je j mie
nie. Szafa z szatami b edakńw jedy- I 
ue tylko łóżko w  mieszkaniu, służące |

dla męża I żony, obojga zajętych 

pracą, oraz dla gromady dzieci. Dwa 
grube ociosane stołki i stół stanowią 
dalsze umeblowanie mieszkania. W  
kącie leżą jeszcze łachmany I za
bawki dziecinne; w drugim kącie 
sterta ziarn słonecznika. A  co za 
nieznośny swąd we wspólnej kuchni 
na dole w suteremie —  o Innych za
pachach nie trzeba mówić. W  tej sy

tuacji można zrozumieć tęsknotę 
tych ludzi ku jakiejś zmianie trybu 
życia, które dotychczas tylko z tępą 
rezygnacją można było znosić.

Na tym tle można pojąć powita
nie nas. Już w  innych miastach, a 
zwłaszcza w wioskach Ukrainy, do
znawaliśmy serdecznego przyjęcia,

l.ecz wspomnienie radości w  K ijo
wie utkwiło głębiej. N gdy nie za
pomnę podniecenia ludzi, Ich okrzy
ków i podarków, nigdy nie zapomnę 

pierwszych godzin w  stolicy Ukrai

ny.
Od korespondenta wojennego 

Haram Friedricha Bfundria.

(Kónigsbergcr, „Allgemcine Zeitung".
Nr. 279)

tern- Uszeregowane jeden za 
drugim, zajęłyby przestrzeń 
długości 6 i pół km.

A  jak możnaby to płynne 
paliwo wykorzystać? Przypuść 
my, że chodziło o paliwo dla 
angielskich okrętów wojen
nych. Jeśli wziąć najsilniejszy 
pancernik angielski „Nelson", 
niedawno uszkodzony na M o 
rzu Śródziemnym przez w ło
skie samoloty torpedowe, pali
wo, które w iózł tankowiec 
„John P. Pedersoń ) byłoby 
wystarczyło do napełnienia 
więcej niż dwukrotnie wszyst
kich bunkrów najpotężniejsze
go brytyjskiego pancernika. 
Tedno zaś napełnienie tychbun 
krów umożliwiłoby „Nelsono
w i" odbycie podróży długości 
5000 mil morskich. Ładunek 
„John P. Pederseńa" wystar
czyłby tej dumie flo ty  angiel
skiej do trzykrotnego przeby
cia Atlantyku północnego z 
Anglii do wybrzeży kanadyj
skich tam i z powrotem.

Z  ładunkiem przepada także 
statek. M ożna przypuszczać, że 
tankowiec przewiózłby do A n 
glii w  ciągu roku osiem albo 
dziewmć razy ładunek płynne 
go naliwa.

Można więc sobie na tym 
jednvtn przykładzie unaocznić, 
co znaczy zatopienie przez nie
mieckie łodzie podwodne ca
łych angielskich karawan stat
ków.
(Według „Wiinaer Zeitung" 

Nr. 3).

A. Handel auf dem Merkfplatzen.

1. Der Handel m it T  eren, Łe- 
bensmitfein und sonstigen Waren 
auf den Marktplatzen der Stadtyer- 
waltnng W iln a  wind hiermil 
gestattet, soweit dieses fiir  einzelnc 
Warengattungen durch die Vc- 
rordnimgen und Anordnungen des 
Reichskommissars fiir  das Ostland, 
des Generalkommissars in Kauen 
und das Gebietskommissars der 
Stadt W ilna nicht yerboten ist,

2. Fiir den Handel mit einzelnen 
Warengattuirgen w erd en  folgende 
Marktplatze bestimmt:

a) die Stadlhalle nur fiir den Han
del mit Genehmiguug der Stadtver- 
waltung an den fur jede W arcngat- 
tung zugewieseaien Stellen;

b) der Markfplafz Nr.' 1 (an der 
Stedtlw lle) ausscliliesslich fur dtn 
Handel mit Lebensmitteln;

o.) der St.-Stephan-Markiplaitz Nr. 
6 (in der Paneriai-Str.) ausschliess- 
Iicb. fur den Handel mit Haustieren;

d) der Fkschmarkt Nr. 7 (in der 
Paneriai-Str.) au ssch lięsslich  fur den 
Fischhandel;

e) der KarmeUienmarkiylatz Nr. 8 
(an der Kreuzung der Mindaugas-

! Str. mit der Kanener Str.) ausschliess 
lich fiir den Handel mit MóbeJn Sa
wie mit y-erschiedetnen Attwarea, 
und zwar nur ia den standigen Ver- 
kaufsladen mit standigen Genehm - 
gungen der Stadtyerwaltung. (son- 
stiger bewegłicher Handel wird hier 
nicht zugełassen);

f) der Holzmarkt (Nr. 2), Łuk.s- 
ker Markt (Nr. 3) Uzupismarkf (Nr. 
5), Nowogrodeker Markt (Nr. 3), 
Antakaliws M rkt (Nr. 101, SÓlto-nls. 
ker-Markt (Nr. t t )  und Paupy3- 
Markt (Nr. 12' fiir den Handel mit 
yerschiedeuen Waren, ansgenommen 
den T ier- und Altwaren haudel;

g) der Snipisker M rktpłatz (Nr. 
4). Dieser wind in zwei Bezirke ein- 
getei.lt, wobei der I. Bezirk nur dem 
Lebensmittelhandel. der II. Bezirk 
dem Handel mit Alt- und sonstigen 
Waren ausser Leben*miiteln zuge- 
wipsen wird.

3. Auif den Marktplatzen werden 
vom Bargermeister die Verkaufs- 
stelten fur einzelne Warengattungen 
fesfgelegt, wo nur der Handel m>t 
bestimmten W aren zugelis.sen ist.

Waren, dereń dirckter Verkauf an 
die Verforauoher dnreb die Zivilver_ 
waltung yerboten ist. diirfen auf den 
Markiplątzen weder angeboten noeh 
lugekauft werden, ansgenommen 

durch die von der Ziv;tverwaltung 
daau ermaobUg*en Firmen. die den 
Anknuf dieser W aren auf den kier- 
fur bestimmten Marktplatzen 0d r 
Ank-mfssteMen m:t Genehmisninj. der 
StadtyPrwaJturg vornehmen kannen.

4. Fur aiłe Marktplatze der Stadt 
W ilna werden folgende Handeis- 
stur.deo fcMgesetzt:

a) F iir den Handel von Wagen, 
sowie aus Kórben, Kisten und Siic— 
ken und fiir sonstigen bewegli-chen 
Handel (an Arbeitstagen):

1) vom I. Aprił bis zum 30. Sep- 
tember bis 13 Uhr,

2) vom 1. Oktober bis zum 31. 
Marz bis 14 Uhr.

In der letzten W oche vor Weih- 
inachten und vor Oętepn wird die 
Handelszeit um 2 Stunden verlaii- 
fiert.

b) Fiir den Handel in der StmP- 
haile und ton  standigen Tischen in 
den Marktladeo und Marktbuden an_ 
derer Marktplatze sowie fiir den 
beweglićhen Handel mit sitandigeri 
Genebm-gungen der Stadtyerwaltung 
!an Arbe:tstagen):

1) vom 1. Aprii bis zum 30. Sep- 
tember bis 18 Uhr,

2) tom  1. Oktober bis znm 31 
Marz bis 17 Uhr,

cl F iir den Ticrhandel bis 14 Ubr.
d) F iir den Lebensmittelhandel an 

F cie rtase n  bis 930 Ubr.
Sonsfigcr Handel wiTd an Feier- 

tagen nicht gestattet.
e) Jeetięber Handel in der durch 

die Gesetze oder durch diese Anord
nung nntersagten Zeit ijst yerboten.

5. Fur die Benntzung der Markt- 
T>’ a 'ze und ihrer Finrichtungen wer
den von den Handtern und Ausstel- 
lern folgende Gebiihren zu Gunsten 
der Stadtyerwaltung erhoben;

a) F iir 1/» m 2 der fiir Ausstellung 
der Waren benntzten BodenfIac.be 
HM 0,00 pro Tag,

b) F iir jedes Fuhrwerk RM 0,20,
c) F iir jeden Lastkraflwagen 

RM 0,60,
d) Fur T iere: P ferd  oder Kuh 

jc RM 0 40,
Schwein je RM 0.30,
Schaf, Fcrkel oder sonstiges klci- 

nes T ier je  RM 0,10.
e) F iir  die Aufstellung von T i

schen, Scbianken und sonstigen 
Einrichtungcn auf den Marktplatzen 
sowie in den Kiosken, in den Markt. 
liiden, unter den Schutzdachern und 
in sonstigen Raumen der Markthalle 
und anderer Marktplalze je  necb 
dem gróssereu oder geringeren W ert 
uńd der Geeignetheit der Stelle fiir 
den Handel RM 0,50 bis RM 50,—  
pro Monat.

f) Fiir die Benulzung der Wsagen
1) bis 10 kg RM 0,03,
2) ton  10 bis 50 kg. RM 0.10,
3) iiber 50 kg. hinaus fiir jed e  

weilere v °R e  50 kg. oder einen 
Bruchte-il davon RM 0,10,

41 F iir die Wagung eines Fuhr
werk es RM 0,30.

6. Nach Einrichtung der in Z iffer 
o genannten Gebiihren werden den 
Ausstellern ton  der Stadtyerwaltung 
gestempelte Quittnngen ausgehan, 
digt, die den Beanftragten der St idt- 
verwa 1 t-usig und den Pol'zeibeamten 
auf Vęrlangen yoizuzeigen sind. 
Uebertragung der Quittungen auf 
andere Personen ist yerboten.

Persorren die die Marktgebuhren 
nłclit entriebten, wird der Handel 
auf den Marktplalzen niclit fiestat- 
tet.

7. Ohm. Genehmigung der Stadt
yerwaltung ist es yerboten:

a) eigene Marktlanden, Schutz- 
dack . oder Tlsche auf den Markt
platzen aufzustellen,

b) you den yorhąndenen Markt. 
iaden, Scbutzdiichern oder Tischen 
zu handel u.

1 d ';  angebotenen W aren vor dgn 
Marktliiden, Scbutzdacbern oder 
Markflischen ausszustellen,

d) seineji HandekpJatz (Markl- 
Iaden. Scbutzdacli ode- Markttisch) 
anderen zu iiberlassen.

8. D:e Marktladen, Schutzdacher 
und Tiscbe miisńen den von der 
Stadtyerwaltung W ilna festgelegten 
Mnsterfypen entspreeben. Roperatur 
oder Umbau ist ohne Genehmigung 
der Stadtye-waltung nicht gestatteh

An Marktladen, Schnizdachem und 
Tischen sind Metallschilder der vOr. 
geschriebenen Form  onznbringen, 
m f den en Name, Vorname und 
W obaort des Verkaufers yerzeichnet 
sind.

9. Kcin Aussteller hat Anspru di 
auf einen bestimmten, besfaraligen

atz. A n  Grunden der Ordnung 
oder Sanherkeit kann jeder Markt. 
handler von ęmem P la (z auf e ;nPn 
anderen yerwiesen werden. 
Fubrwerke sind au f den Mnrkt- 
n'aizen in Reihen ncbe.iL. und b in . 
Hreinander auifzustellen. Die Pferde 
sind auszuspannen, die Deichscfn 
-bzunehmen oder in die Hóhe zu 
heben.

10. Fubrwerke, Kisten. K5rbe und 
sonsóige GerSte des beyyeglichen 
Handełs diirfen auss-erłralb der 
Ma rkt zeit auf dem Marktplatz nicht 
lieecn geiassen werden.

Fb -nf lis ist es yerboten, Abfalle 
(M iilb. Reste von Lcbensmitteln oder 
der Verpacknng u. a. m. auf den 
Rod en zu werfen oder liegen zu 
lassen,

U . Der Markthandel mit leicht 
enfziindlichen Waren und die Auf- 
bewahrung solcher Waren in Markf- 
’ adcn, auf Marktliscben oder unter 
Seliutrdachern i^t yerboten.

12. Die zum V erk -p f angebotenen 
Waren diirfen nur mit den von Eioh. 
amt genriiffen und gestempelten 
Messwerkzeugen (metrischen Sys
tems) gemessen und gew-ogen wer
den.

13. Fiir etwaige Verluste, wie 
Diebffahl Ueberschw-emnuings. und 
Penerschaden u. fi. m. iibernimmt 
dio Stadtyerwaltung keine Verant- 
w-ortunsj.

t4. St5ndine Verkaufcr vor> Le_ 
bensmitłein diirfen nur in sauberer 
Kleidung (m it reinllchen KitteJn)

und mit sauberen Handen die Markt. 
platze betreten. Personen, die mit 
Wundcn, Ausscuiag oder anstecken. 
den Krankheiten behaftet sind, diir. 
fen Lebensmittel und Getranke nictit 
verkaufen oder zum Verkauf an.
bicten.

15. Lebesisrailtci und Getranke 
sind in gesohlossenen Wagen oder 
bei Verwendung offener Wagen in 
gut zugedecklen Kisten, nicht in 
zerrissenen Sacken oder ahnlichen, 
mangelhaften Behaltnissen onzu- 
f  ,hren, damit sie wuhrend des Trans, 
ports vor Staub, Fliegen, Rcgen, 
Schnee oder anderweińger Einwir- 
kung gescbiitzt sii>d. Auf den Stan. 
den sind die unverpacklen Lebens- 
m itlel unter Glasglocken, werssen 
Tiichern oder anderen, d ie Verun- 
reinigung verhicdernden und die 
(Jualitat niebt berabsetzenden Be- 
deckung zu halten. Alle diese Tuc.her, 
Sacke, Glasglocken und sonstige 
Verpackungs und Zudcckungsmittel 
sind sauber zu halten. Ebenso miissen 
alie anderen fiir den Lebensmitfel- 
handel notwendigen Gerate, wie 
Wagen, Geschirr, Messer, Łoffel. 
Schaufeln, Kisten u. a. m. sanb?r 
und rostfrei sein.

Butter und sonstige Fetłwaren 
sind be.iui VTerkauf in sauberes Rer- 
gamenlpapier oder in sonslwie be- 
sehriebenes oder ungeeignetes Pa
pier einzusclilagen.

Es ist yerboten, die zum Verkauf 
angebotenen Lebensmittel auf der 
Erde. dem Gehsteig, dem PflństeT 
oder ahnlichen Unterlagen aufzu- 
Meiteu.

16. Nahrungsmitlel mit Handen 
onzifassen ist yerboten. Sie diirfen 
auch w-eder mit den Fingern noch mit 
Messern oder Lbffeln, mit denen das 
Produkf geteilt wird. gekostet wer
den; wer yon dera Produkt kósten 
will, muss sein eisenes Gcschirr oder 
Besfeck mitbringen.

17. Sonstige nllgemeine Ordnungs. 
massregetu fur die Marktplatze wer
den vom Rurnermeisłer bestimmt.

B. Handel auf den sonstigen 
offentllehen Stellen.

18. Jedcr Handel, sowie Jas 
Wagen von Tieren auf den Hófen 
und in den Eingangen in Hófen 
werden hiermit yerboten.

Der Handel vom Wagen aus und 
der Ticrhandel sind nur auf den 
Marktplatzen zugePssen. Es ist yer
boten, auf Hofen. Sfrassen, Pliitzen 
und sonstigen offenllichen Stellen 
die Wagen stehen zu lassen und von 
ihnen ans, gleich-giiltig yyelcher Art, 
Handel zu betreiben.

19. Verkauf von Gefrorencm, Kuh1.. 
getranken, Zigaretten. Zeitungen, 
Obst, Biumeu und andeTen 
Waren oder das Aufsc^asen 
von Kiosken, Scbranken, Oritanks. 
Waagen und ahnlichen Aidagen auf 
S*rasscn, Platzen, in Garfen und an 
anderen óffcnflicben StcPen, sowne 
die Benulzung dieser Stellen zpm 
beweglichen Handel ohne Genchmi- 
gung der Stadtyerwaltung ist yer
boten.

20. Die Gebiihren fiir die Geneh- 
migung znm Verk^uif von Gefrorc- 
nem, Kiildgetranken, Zigaretten, 
Zeitunnen, Obst, Bliimen und nnde- 
ren W aren auf Sfrassen, Platzen 
uml den ubrigen óffentlieben Stellen, 
bezw. zum Aufseyagen von Kiosken, 
Scbranken, Wagen n. drg. oder zur 
Benulzung emer Stelle fiir  den be- 
wcglicbep Handel werden vnm Biir- 
germeister je naeh der Hondcls- 
tau°liobkeit des Bczirkes und der 
Stelle festeesetzt, und zwar in der 
Hóhe von PM  0 10 bis RM 50.—  fiir 
einen Mon-t.

C. Scblussbestlmmungen. .
21. Verstósse gegen diese Anord

nung weTden vom Burce rm"ister 
durch OeMsfrefe bis zu RM 500.— , 
auch in Verbindung mit dcm Verbot, 
den Handel auf Marktp'atzen und 
in anderen óffentllchen Stellen der 
Stadt weiterbin ru betreibe.n. oder 
nur durah diese-s VeTbot, bestraft.

22. Diese Anordnung tritt mit 
Tbrer Verkiinduna lu Kraft. Alle 
fruheren diesbeziisltchen Anordnnn- 
gen yerlieren damit ibre Oiiltiekeit.

Geb i et sk o m m i s s n r der Sfadt W ilna
gez. HINGST.

Wilna, den 1S ^ktnber 1tU1

j t € » W M € Ę € § 2 E & n § C  I % !2  1 1

fotycły handlu na rl̂ c ch tarpowych i w Innych nr**!- 
scach publicznych miasta Wina

A. Handel na placach targowych,

1. Na placach targowych Zarzą
du m. W iina zezwala się na h indel 
bydłem, produktami żywnościowymi 
i innymi towarami, w  stopniu odno 
szącym się do poszczególnych rodzą 
jów  towarów, nieograniczonych 
przez zarządzenia i  przepisy Komi
sarza Rzeszy na Kraj Wschodni, Ko 
masarza- Generalnego w  Kownie i 
Komisarza Okręgowego m. W ilna.

2. W yznacza się następujące pla 
cc targowe na handel poszczególny 
mi gatunkami towarów:

a) Hala Miejska tylko dla handlu 
na odpowiednich miejscach, przez
naczonych dla poszczególnego rodzą

ju  h and lu , na  p o s ta w ie  zezwolenia 
S a m orzą d u ;

b) p la c  ta r g o w y  Nr. 1 (przy Ha ii 
M ie js k ie j)  w y łą c zn ie  dla handlu arty
kulami spożywczymi;

c) plac targowy Nr. 6 Sw. Stefana 
{ul. Ponarska) wyłącznie dla lian- 
diu  zwierzętami domowymi;

d) Rynek Rybny Nr. 7 (ul. Ponar 
ska) wyłącznie dla handlu rybami;

e) Rynek Karmelicki (Bosaczko- 
wy) na Toku ul. Mindaugo (b. Sło
wackiego) i  Kowieńskiej fb. Ki
jowska) ■ wyłącznie dla handlu 
meblami oraz ró żn ą  starzyzną 
w  przeznaczonych do tego stra
ganach na podstawie stałego ze

zwolenia Zarządu Miejskiego (wszel 
ki innv ham W  ruchomy na tvm pla 
cu iest zrkazanyl;

f) Rynek Drewniany (N r 21, Łu 
i k 1 siei (Nr. 3). Zarzeczny (Nr. 5),

Nowogródzki (Nr. 9). Antoknteki 
! (Nr. 101, Suita,niski (Nr. 111 i rynek 
j Popławski (Nr. 12) dla hardbi róż 
j nymi towarami z wyjątkiem bvdla 
| i starzyzny;

g) Rvnek Snipiszki (Nr. 4) dzieli 
s'ę na dwa rejony: w  rejonie pierw

! szym zezwala l ię  na haodel tvlk a 
arfykufanr spożywczymi, w r c o n e  

! drugim zezwala się na hanA"t sta..

' (D okończen ie  na str. 4-ej )
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(D okończen ie  ze str. 3-ej).

rzyzną i różnego rodzaju innymi to 
warami, z wyjątkiem artykułów spo 
śywczych.

3. Na placach targowych ustala 
Burmistrz Miasta miejsca na posz 
ezegółne rodzaje towarów, które 
tylko tam można sprzedawać.

Towary, których bezpośrednia 
sprzedaż konsumentom zakazana 
jest przaz władzę cywilną, nie moigą 
być ani sprzedawane, ani też kupo 
wane na placach targowych, z wyjąt 
Łiem  upełnomocnionych do tego 
firm  przez władzę cywilną, które 
mogą na podstawi© zezwolenia Za 
rządu Miasta W ilna przeprowadzać 
skup tych towarów  na odpowied
nich placach targowych i w pun
ktach skupu.

4. Ustala się następujący czas lian 
dlu na wszystkich placach ta rg » 
wych m. Wilna.

a) dla handlu na wozach, jak rów 
nież w koszach, skrzyniach, wor
kach i innego handlu ruchomego 
{w  dni robocze):

1) od 1 kwietnia do 30 września 
do goĄp. 13.00;

2) od 1 października do 31 marca 
do godz. 14.00.

W  ostatnim tygodniu przed Bo
żym Narodzeniem i W ielkanocą 
czas trwania handlu przedłuża się
0 dwie godziiny.

b) dla handlu w stoiskach Hali 
Miejskiej, jak również w  straganach 
Innych placów rynkowych oraz dla 
handlu ruchomego na podstawie sta 
tych zezwoleń Samonządu (w  dni 
robocze):

1) od 1 kwietnia do 30 września 
do godz. 18;

2) od 1 października do 31 marca 
do godz. 17;

c) dła handlu zwierzętami do 
godz. 14.00;

dl dla handlu artykułami spożyw
czymi w dni świąteczne do g. 9.30.

Handel innymi artykułami w  dni 
świąteczne iest zakazany.

e) wszelki handel w  czasie raka 
ranym przepisami ałbo niniejszym 
zarządzeniem jest Wzbroniony,

5. Za korzystanie z placów targo 
wych i ich urządzeń pobiera się od 
handlarzy i sprzedawców na rzecz 
Samorządu m. W ilna świadczenia 
w następującej wysokości:

a) za zajętą przestrzeń do pół 
mir. kw. na placu targowym pobie
ra się dziennie —  RM 0,06,

b) za wóz —, RM 0,20,
cl za ciężarówkę —  RM 0,60.
dl od zwierząt: za konia lub kro 

we —  nn RM 0,40, za świnię —  po 
RM 0 30. za owcę. prosię lub inne 
małp zwierzę —  po RM 0,10;

el świadczenia za korzystanie z 
n ile jie  na placach targowych, sto
łów. szaf i innych urządzeń dosto 
sowanych do potrzeb handlu, fak 
•również świadczenia za korzystanie 
z kiosków, poddaszy, straganów w. 
Hall M iejskiej, sklepach i innych 
pom szczen iach  ustała Burmistrz 
zależcie od stopnia użyteczności i 
wygody handlowej, m ianowicie od 
RM 0 50 do RM 50.—  miesięcznie;

fl za korzystanie z wag:
X) do 10 kg. —  RM 0,03,
2) od 10 do 50 kg. —  RM 0,10,
3) ponad 50 kg. za każde pełne 

lub niepełne 50 kg. —  RM. 0,10,
41 za odważenie woza— RM. 0,30.

6. Po opłaceniu świadczeń wymię 
nionych w p. 5, opłacającym wyda 
je się kwity z pieczęcią Zarządu 
•Miasta. Na żądania należy go oka
zać pełnomocnikom Samorządu 
M iejskiego i funkcjonariuszom po
licji. Odstępowanie kwitów innym 
•osobom pest wzbronione.

Osobom, które nie opłaciły świad 
czenia targowiskowego, handlowa
nie na placach targowych jest wzbro 
nione.

7. Bez zezwolenia Zarządu Miej
skiego zabrania się.

a) ustawiać na placach rynko
wych własne sklepy, stragany lub 
stoły,

b) handlować w istniejących na 
placach targowych sklepach, straga 
nach, albo na stoiskach,

c) wystawiać sprzedawane towa 
ry przed sklepami, straganami lub 
stoiskami,

dl odstępować innym miejsce swe 
go handlu (sklepu, straganu lub 
stoiska).

8. Sklepy na placach targowych, 
stragany i stoiska winny być usta 
lonego przez Zarząd m. W ilna typu
1 kształtu. Remont 1 przeróbki bez 
zezwolenia Zarządu Miejskiego są 
zakazane.

Przy sklepach, straganach i stoi 
skach należy umieścić szyldy metalo 
we ustalonego kształtu z wypisa
nym nazwiskiem, imieniem i adre 
sem sprzedawcy.

9. Nikt nie może żądać dla siebie 
stałego miejsca na placu targowym. 
Dla utrzymania porządku lub czysto 
ści handlujący m oże być przenie 
siony z jednego miejsca na drugie.

W ozy  winne ustawiać się równo 
ległymi rzędami. Konie należy wyp 
rzęgiać, hołoble odjąć lub podnieść 
do góry.

10. Trzymanie na placu targowym

wozów, skrzyń, koszów ! innych 
sprzętów handlu ruchomego poza 
czasem, wyznaczonym do handlu, 
jest zakazane, t

Zabrania się również rozrzucania 
lub pozostawiania różnych odpad
ków, resztek żywności, opakowania 
itp.

11. Zabrania się na placach tar 
gowych handlowania łatwopalnym 
materiałem i przechowywania go w 
sklepach, stoiskach lub straganach.

12. Dostarczony na sprzedaż to
war może być ważony i mierzony 
tylko przy pom ocy przyrządów sy 
stemu metrycznego, sprawdzonych 
przez Urząd Probierczy i stemplowa 
nych.

13. Za ewentualne straty, jak kra 
dzież, szkody wskutek powodzi i po 
żaru itp. Zarząd Miejski nie odpo
wiada.

14. Stali sprzedawcy artykułów 
spożywczych mają prawo wstępu 
na place targowe tylko w  czystym 
ubraniu (w  czystym kitlu) z czysty 
m i'rękam i. Osoby mające rany lub 
wysypki, czy też chorzy na jakakol 
wiek chorobę zakaźną, nie mają 
prawa sprzedawać, albo wystawiać 
pa sprzedaż artykułów spożywczych 
i napojów.

15. Artykuły spożywcze i napoje 
winn być dostarczane na plac tar
gow y w  zakrytych wozach lub w 
zwykłych, otwartych wozach, lecz w i 
dobrze zamkniętych skrzyniach, w 
całych workach, opakowaniach pro. 
wizorycznych, chroniących w czasie 
przewożenia przed kurzem, mucha
mi, deszczem, śniegiem oraz innym 
działaniem. Nieopakowane artykuły 
spożywcze winny być na placach 
targowych przechowywane pod szklą 
nym kloszem, białą płachtą albo pod 
innym niepr.zenikliwym przykry
ciem, nie obniżającym wszystkie ja 
kości towaru; te płachty, worki, kio. 
sze szklane i inne opakowania oraz 
środki przykrycia winne być czyste. 
Również i inne potrzebne w  handlu 
artykułami spożywczymi Sprzęty, 
jak: wagi, naczynia, noże, łyżki, 
szufelki, skrzynki itp. muszą być 
czyste i bez śladów rdzy.

Podczas sprzedaży ipasła i innych 
tłuszczów do pakowania używać na_ 
leży papieru pergaminowego. Zabra. 
nia się używania d# tych celów  pa
pieru zapisanego, lid) niestosownego.

Zabrania się trzymania wystawio
nych na sprzedaż anty kuł ów spóżyw 
czych na ziemi, na chodniku, na 
bruku lub na podobnych przedmio
tach.

16. Dotykanie artykułów spożyw
czych rękami jest wzbronione.

Nie wolno próbować artykułów 
spożywczych palcami, nożem lub 
łyżką, przy pom ocy których artykuł 
się dzieli. Osoby, pragnące dany pro
dukt wypróbować, winno posiadać 
własne do tego naczynie, lub sprzęt.

17. Inne, ogólne przepisy porząd
kowe ustala dla rynków Burmistrz.

B. Handel w  innych miejscach 
publicznych.

18. W szelki handel, a także waże
nia zw ierząt na podwórzach, we 
wjazdach na podwórza jest zaka
zany.

Handel na wozach, jak również 
handel zwierzętami dozw olony jest 
ty lko na placach targowych. Zabra
nia się zatrzym ywania wozów  na 
podwórzach, na ulicach, na placach 
i innych miejscach publicznych i 
uprawiania na nich handlu bez 
względu na jego rodzaj.

19. Bez zezwolenia Zarządu Miej
skiego nie wolno sprzedawać lodów, 
napojów  chłodzących, papierosów, 
gazet, owoców, kw iatów  i innych to
warów, ani też ustawiać kiosków, 
szafek, stacyj benzynowych, wag i 
podobnych urządzeń na ulicach, 
placach, w  ogrodach i na innycłt 
miejscach publicznych, lub używać 
tych miejsc do handlu ruchomego.

Opłaty za zezwolenia na trudnie
nie się sprzedażą lodów, napojów  
chłodzących, papierosów, gazet, o- 
woców, kwiatów oraz innych towa
rów  na nlicach, placach i innych 
miejscach publicznych, oraz na u- 
stawienie kiosku, szafki, wag itp. 
urządzeń dostosowanych do potrzeb 
handlu, jak również na korzystanie 
z miejsca dla handlu ruchomego —  
ustala Burmistrz zależnie od stopnia 
użyteczności handlowej rejonu .i 
punktu, mianowicie w wysokości od 
RM 0,10 do RM 50.—  miesięcznie.

C. Przepisy końcowe.
21. W ykroczenia przeciw niniej

szemu zarządzeniu karane będą 
przez Burmistrza grzywną do RM 500 
i odebraniem prawa trudnienia się 
handlem na placach targach i in
nych miejscach publicznych, lub tyl
ko odebraniem prawa handlu.

22. Zarządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem jego ogłoszenia. 
W szelkie poprzednio wydane w  tej 
sprawie zarządzenia tracą moc praw 
ną.

Okręgowy Komisarz miasta W ilna 
podp. (— ) HINGST. 

W ilna, 1j października 1941 r.

Ł *

Stankiewicz Robert
b. w ła S d c ld  Zakładu Fryzjerskiego

zmarł opatrzony Sir. Sakramentami dnia 15 października b. r. 
Pogrzeb odbędzie się dn. 18.X o godz. 15 s Konarskio g. 

(Konarskiego) 4 na cmentarz Rossa.
O  czym powiadamiają pogrążeni w głębokim smutku.

1551 Ż O N A  i D Z I E C I

Stankiewicz Robert
pracownik Zakł. Fryzjerskiego przy Vokieczin (Niemiecka) 9 

zmarł 15. X. r. b.
Pogrzeb odbędzie się dn. 18. X. z ni. Konarskio (Konar

skiego) 4 na cmentarz Rossa. *
O czym zawiadamiają 

1552 W spółpracow nicy.

Stankiewicz Robert
b. członek Artelu .Darbo KIrpeJas* zm arł dn. 1 5 .X .r . b.

Pogrzeb odbędzie się dnis 18. X. o godz. 15 z Konarskio 
(Konarskiego) 4 na cmentarz Rossa.

O czym zawiadamia 
1553 Zarząd .Darbo Kfrpeju"
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E3 TEATRY FILMOWE
• c / łs t / w o "  fJK,47

W s p a n i a ł y  f i l m m u z y c z n y

„OPERETTE”
(HISTORIA OPERETKI WIEDEŃSKIEJ)

W roli głównej Willi Forst. 
NADPROGRAM: Najnowszy Tygodnik AktualnoScł
 — Wojna w Afryce, na Froncie

~  Północnym I na Ukrainie.
Począ tek  seansów  o godz. 3, I ,  7. —  K i i y  czynno od  godz. 14-ej

M M t J W / 1 * *  ! C a o g a r d * f c o  *
* (N o w og ró d zk a ) 8

• i„ B I A Ł E  B Z Y
W  rolach  g łów nych : H ans H o lt  I E fga  Brlatk.

nad pro g ram  Ostatnie akłualnoScl Świata i frontu
P oczą tek  cean zów  o  godz. 17 i 18.15,____

„ K O L E J O W E "  14
l>z?i p rzep iękn y flln z p. t*

„ W I E D E Ń S K I E  H I S T O R I E "
n a d p r o g r a m  w a l k a  p o d  L e n i n g r a d e m .

P oczą tek  zoanaów  o  god z . ^  17 i

A E S T R A ”  * £ % £  24
Prem iera . W span ia ły  dram at w -g  Sudermanna

„ O G N IE  Ś W IĘ T O J A Ń S K IE "  
n a d p r o g r a m  osfatnie aktualności z frontu.

Początek  seanaów  °  Rod*, l i  i 13.30

99 G R A Ż Y N A ” -  N o w o  W ile jka

„ N O C E  M A J O W E "
W  ro lach  tytu łow ych : M aria R ek  i  Wiktor Satcll.

n a d p r o g r a m  Najnowsze aktualia za Świata I frontu
P oczątek  seansów  o  coda. 17 i U . w  dnia św iąt- o  g . 15, 17 I 1>

„ A L D O N A ”  —  Św ięclany
Prem iera . W ie lk i f ilm  krym inalny

HALL0! RADIO POLICYJNE DONOSI... 
dodatek= Przegląd z frontu wschodniego.
Początek  aeausów  o  godz. 17 i 19, w  dn ie

F B L H A R 1 H O N M A Auszroa Y a r tą  g
(Ootrobramaka)

W  n ied z ie lę  19 październ ika  o  go  da. 1S.S0 odbędz ie  alę IV  K o n -  
c o r t  S y m fo n ic zn y . D yrygen t: H ieron im  K aezlnskaa. o o lis la : Ser- 
ginaz Benon l. W  program ie: I  sym fon ia  Schum anna, 4 pieśnią in 
d ow e C a iu rlion iia , .K a rn aw a ł rzym sk i* B e r lio s * . .W e łta w a  B. 
Sm etany oraz a rie  z  opar .Lak m e* 1 .B orya  Godunow M nssorg- 
■kiego. B ila ty  w  cen ie od  0.50 do C.—  rb. aą eprzedaw ane aodziea- 

n le od  10 do 1* t od 17 do lł  w  kasto F ilharm on ii.

i
C z u t o j c i e  p l l n f ę ?

Jest poważna firma w Wilnie, 
Rom uald Łoskot się nazywa.

Tysiące osób tam przybywa. 
Radiodbiornikl, kuchenki i grzejniki, 

Solidnie, tanio reperuje.
P r z y  u L  Vilnisus (Wileńskiej) 22 ,

Róg Gdańskiej się znajduje-

W ażne dla posiadaczy radia I
Dokładam zbadania aparatu i lam p n P aA *tw a  w  domn ty lk o
10 rubH. Zaw iadom ić pracow n ię rad ia : A o w r o a  V » r t q  (O s 
trob ram ska ) *0. Solidna i fach ow a  porada d la  sprzedających  
rad ia  i caęśoi rad iow e. W iktor Jaaianas.

Większa ilość robotników
do zbierania kartofli i warzyw potrzebna w Wace 
Tyszkiewlczowsklej. Wymagane koszyki I motyki. 
Warunki dogodne. Zgłaszać się w majątku. Nocleg 

na miejscu.

S O B O T A  

Łukasza Ew.

Wschód słońca g. 6.31 

Zachód „ . 16.59

—  ROBOTY MIEJSKIE. Jak się 
dowiadujemy ze źródeł m iarodaj
nych, organy samorządowe opraco
wały plan robót miejskich na okres 
najbliższy.

Największa uwaga ma być zwró
cona przed nadejściem sezonu zi
mowego na doprowadzenie do kom
pletnego porządku sieci oświetlenio
wej i kanalizacyjnej.

Plan robót przew iduje zatrudnie
nie ponad 2000 robotników', kosz
tem 6 m ilionów rubli, (t).

—  POCZTA W  POW IECIE  W I
LEŃSKIM . Na tereni© pow. wileń
skiego są czynne następujące urzę
dy  pocztowe: Nowa W ilejka, Tur- 
giele, Mejszagoła, Czarny Bór, Pod- 
brzezie, Rzesza i Niemenczyn. W  
najbliższym czasie przewiduje się 
uruchomienie wszystkich urzędów 

pocztowych oraz agencyj, które by
ły czynne przed wojną.

—  USUW ANIE W YSCHNIĘTYCH 
D RKEW : Na ulicach i w  parkach 
w W iln ie znajduje się sporo zeschnię 
tych drzew, które wymarzły pod
czas ubiegłych zim. Obecnie zarzą-

I I I
g a m .k i e  fu tro  karaku łów * do 

sprzedania. T ilto  (M ostow a ) 
12 m. 17. 1517

12-10. 1633

| f a fe r  tanio sorzedam  Tamie 
sprzedaje s ię  wełna w iejska. 

K ła jp ed o* g . (d . Ż e ligow sk iego ) 
E m. 41, godz. 14—1*. 1511

I  Handel i P r a w i  I
m an ii taliom alalttraaa

naprawia solidnie i tarro 
W ik to r  Jas fu n as

Anszros Vartq (Ostrobramska) 20 
Fachowe porady bezpłatnie.

|ćnPlę zaraz cęlębokt wózek 
dziecinny w  dobrym stanie. 

Zgłoszenia do adm. .Gońca.* dla 
%C. M .** j?

ć jk a zy jn io  do sprzedania n lwe- 
v  la to r i gon.iometr w  dobrym  
stanie. O glądać m o i na od  godz. 
10—12 rano. Szilo (Borowy
z a u l. ) 3-a— 5, 1617

P iecyk  że 'a zny  sprzedam . Od- 
m m iq g . (G arbarska) 1— 23.

1521

C p rzed a ję  s za fę  ubran iowa s 
lustrem , w ieszad ło , w a lizę . 

Oedądać: Jasinskio (Jasińsk ie
go ) « — 7, od  11— 14 i od  17 —  13 

1557

C p rzed a m  sza fę  *  lustrem , w * -  
• f  lisk i fib row e, ta tro  dam skie 
(c ie lak i) i inne rseczy . K e rra 
t y  (Kalwaryjska) 113—2. 1522

C p rzedam : row er m ęski, p laszoz 
s lm ow y m ęski z  ko łn ierzem  

fok ow ym  na n iską osobę. lust- 
ro-trem o i skórk i karakułowe. 
C ziu rlion io (Zak retow a ) 54 m. 8.

1525

Szukam z łe g o  psa podw órzo 
w ego . O fe r ty  do adm. „G oń

ca* pod .Z ły  p ies*. 1524

Wózek  dziecinny głębok i sprze
dam. S v id riga iios  (d . Hy- 

dza Ś m ig łego ) 39— 7, Paszk iew i- 
czowa. 1514

I  Hania i im B iw a i ie l
Ber iitza  (natu ra lną ) m etodą 

n iem ieck i po jedynczo , gru 
powo. Dr. Puciata, U źup io  (Z a 
rz e c z e ) 18-13- 1535

Kosm os Radio
Cz. D agys ,

W ilno , Gedim ino, (d . M ick iew i
cza ) 4. Oddział: D id z;o ji (W ie l
ka) 24. Kupi fo tośw ia tłom ierz, 
odbiorn ik i rad iow e, radioaprzęt, 
e lek tryczn e  p rzy rząd y  pom iaro
w e i m a ter ja ły  instalacy jne.

Pogotow ia elektryczne
B 0 C H W IC  i S-lia 

N apraw y in stalacji 
e lek tryczn ych  i rad iow ych . 

V ita iaus (W ileń s k a ) 28,

L P R A C A J
p o tr z e b n a  panienka do ssjręit. 
*  P rzy jm u je  panienki do  nau
k i kroju  I sayeia. T l i ło  (M o l lo 
w a ) 11-a—,.  1834

k o w e j) ‘ 3 m. t . 1511

P o t r z e b n i  eem odzietnu roepo - 
•  d yn i do  n ieduśeąo gospo
darstw a  nu w « l .  Pożądane: 
w iek  pow ażn ie jszy, gruntowna 
znajom ość p racy na w et, p raca 
fizy c zn a  ozęśoiow o  obow iązu je. 
O fe r ty  proszą  k ierow ać  ty lk o  
dziś do  adm iniatraeji .G ońca" 
pod .P rzy je zd n y * . l& l*

P otrzebna pom oen iea do ku ob- 
n i, reztauraeji. U n ire rs lte to  

(U n iw ersytecka ) 2. 1513

L R Ó Ż N E J
p o d a n ia  i tłum aczenia 
■ ninmlatAA) f  litewskie

Viln iane (W ileń sk a ) 25—5 (w e j
ś c ie  a frentu , u fo tog ra fa ). l j " *

Deu t,ch or U ntcrricht (P r iru t- 
acbu le)* K u rsy  n iem ieck ie

go  u rzędn icze | m łodzieżow e. 
10 ru b li m ies ięczn ie . Gedin&ine 
(d . M ick iew icza ) 4—1S.

g e r m a n i i  tik  ln stita t ‘ — D ldżio jl 
(W ie lk a ) 2— 1. Przedpołu d

n iow e gru py m łodzieżow e: 6 go 
dzin tygodn iow o  —  14 rb . m ie
sięczn ie.

Koncesjonowane k u rsy  je ż y k a  
n iem ieck iego  d la  dorcs lvch . 

Gedim ino (M ick iew ic za ) 22 —  9, 
p rzy jm u ją  za p is y  do  now ych  
grup codzienn ie od  11—13. — g

T a ch od n io  - eu ropejsk ich  J e ż y  
*■ ków  udzielam  Z g ło szen ia  do 
adm in istracji „G ońca” pod ,D o- 
l>ry akcent*. 1455

Cl o k a l e I
I M  rublt dam temu, k to  waka- 

źe  2-pokojow e w zg lędn ie  
t-p ok o jow e m ałe m iaazkanie z 
w ygodam i w  śródm ieściu . Zgto- 
■zen la w  adm in istracji .Qońaa 
do okienka ogłoszeń . —  g

■f C f l  rub li dem  za  w skazanie 
I* * *®  lokalu  pod  ber-jad tod a j' 

n ię w  centrum m iasta. O ie r ty  
do adm in istracji .G oń ea" pod 
.K uchm istrz*. —g

M a łteń s tw o  bezdzietne poszu- 
ku je pokoju um eblow anegokujtt pokoju nmcoHiwaucRM 

lub n ie  *  u żyw a ln ośc ią  keehn i. 
Z g łoszen ia  k ierow ać  dc admin.
.G ońca* p ed  .U m eb low an ie".

1536

p o d a n ia  i ttnm aezenia do włada 
w jęz . n iem ieckim  i litew 

skim. O dm inią (d . Garbarska) 
1—26. ró g  d. M iek iew ieza. 607

P I as, foka  os trow ioey , zaginął 
w  o k o lic y  Pohulanki. Zna- 

laaco p ros i a ię  o zw ro t za  w y 
nagradzaniem . Teatro  (T ea tra l
n a ) 8-a— 8. 1*3*

Zgubiony psazport a ow ieek in a  
nazw isko Górskie j J ó ze fy  i 

m etrykę urodzen ia dzieci: Ed
w arda i S tan isław a p roszę  zwró- 

ic ić  za  w ynagrodzen iem  pod  ad
resem : B ra lią  (B racka ) 14—4.

1518

7 g u b i  cn y  damski z ło ty  zegarek  
“  z  bransoletką dn. 16-X. 41 r. 
na K a lya r iją  (K a tw ary jsk ie j) po- 
m iędsy  Jó 2—l ł ,  proszę  zw róc ić  
za  w ynagrodzen iem . U km erges 
(d . W ilkom ierska ) 1—1. 1518

Zgubiony paszport litew sk i N 
W O  66184 dn. l l .X .  41 r. na 

ul. D rnkszią  (d . Gtomianka A )  
us nazw . K ow a lew sk iego  P io tra  
proszę  zw róc ić  za w ynagrodzę, 
n iem  pod adresem- K ęgtuczio  
(d. Gedym inowska) 46— ,. 1520

B l e w a r z e  B
Dr. med. K. ŁUKIEWICZ
Choroby Skórne ‘  w eneryczne 

V iln ians (W ileń sk a ) 28 m. 3 
p rzy jm u je o d  g o  %■ 14 —  18

| ą K U S I E R K i  B
Marla Laknarowa
zyjmuje od 3 rano dc 7 w. 
Jasinskio (Jasińskiego) 7—5

w. Smlałowska
Pilies g. (Zam kow a) 28—8

<lzono usunięcie tych drzew. Pozy

skany opał będzie użyty do ogrze
wania cieplarni miej'skich.

—  NADUŻYCIE KART ŻYWNOŚ
CIOWYCH. Jadwiga Gudowiczówna, 
zamieszkała w Nowej' Wilej'ce przy
była do sklepu rejonowego z kartą 
żywnościową, na którą chciała na
być artykuły spożywcze. Kierow
niczka sklepu zwróhiła uwagę, że 
karta aosfała wystawiona na na
zwisko żyda,- który nie miał prawą 
kupowania w tym sklepde. Przepro
wadzone dochodzenie wykazało, że 
ów żyd odstąpił swą kartę Gudowi- 
czównie. Za to nadużycie Gudowż- 
czówna została ukarana grzywną w 
wysokości 100 rb. (s).

—  W IE L K I PO PYT NA W APNO. 
W  związku z przeprowadzanymi re
montami ł robotami budowlanymi 
wzrósł w  wysokim stopniu popyt 
na wszelkiego rodzaju materiały 
budowlane, a zwłaszcza na wapno. 
Aby pokryć zapotrzebowanie, nie
które wapniarnie podniosły swą 
Wydajność więcej, niż o 100 proc.

—  ZAJŚCIE Z DEFRAUDANTAMI 
LEŚNYMI. Gajowy lasów państwo
wych na terenie gm. rudomińskiej 
zastał w  lesie trzech braci IIolu- 
bowskich ze wsi Nowosiady oraz 
czterech braci Kuczkusów ze wsi 
Borkowszczyzna, którzy dokonywali 

wyrębu drzewa, nie posiadając 
asygnat. Gdy ga jow y chciał im w 
tym przeszkodzić, został dotk liw i* 

pobity. Naskutek meldunku policja 
przeprowadziła dochodzenie i usta
liła tożsamość sprawców. Sprawę 
skierowano do naczelnika powiatu, 
który ukarał winnych w drodze 
administracyjnej. (s).

—  W A LK A  ZE W ŚCIEKLIZNĄ. 
Na terenie miasta zdarzają się częst* 

wypadki pogryzienia przez wściekłe 
psy.

W  każdym wypadku pogryzienia 

należy niezwłocznie zgłaszać się ce
lem dokonania niezbędnych zastrzy- 
Łów  do  Instytutu Pasteurowskiego
przy ulicy Totoriu (Tatarska).

W  wyniku prowadzonej akcji 
przeciwko wściekliźnie za ubiegły 
miesiąc unieszkodliwiono na terenie 
miasta 64 psy. (t)

—  AMATOR CZĘŚCI Z PORZU
CONEGO CZOŁGU. Patrol policyj

ny podczas obchodu na terenie gm. 
turgielskiej zatrzymał mieszkańca 
wsi Hołowszczyzną- Bolesława Pro
kopowicza, p r z y  porzuconym czołgu 
rosyjskim, W yjm ow ał on z czołgu 
rozmaite części, pragnąc je  przy
właszczyć. (s).

Ile woloo kasswat netiy i żydtw
Wlnnf będą surowo karani

Mimo zakazu wladiz, żydzi sprze
dają swe rzeczy, łub starają się 
wymienić je  na artykuły spożywcze. 
W szelkie transakcje tego rodzaju są 
zakazane, a osoby, które Je upra
wiają, narażają się na surowe kary. 
Ostatnio naczelnik powiatu wileń
skiego ukarał Fr. Sawoniewskiego 
ze wsi Miluki, gm. mejszagolskiej na 
500 rb. grzywny z zamianą na 30 
dni aresztu z «  przyjęcie od żyda 
rozmaitych rzeczy oraz Feliksa 
W ojtk iew icza z>e wsi Tuszczewo, 
gm. niemenczyńskiej za kupienie od 
żyda maszyny do szycia na 1000 rb. 
grzywny z zamianą na 30 dni 

aresztu.
 oOo—

PO SZU K IW A N IE
ZAGINIONYCH

Ktoby wiedział o  losie Stanisława 
Bartnickiego, wywiezionego przez 
bolszewików pociągiem w nocy z 16 
na 17 czerwca 41 r. ze stacji w N. 
W ilejce, proszony jest o łaskawe 
zawiadomienie rodziny. W ilno, Aiu 
szro© Voxtu g. (Ostrobramska) 19 
m. 1.

O F I A R Y

Ku uczczeniu §. p. Wincentego 
Kuleszy na b. w ięźniów politycznymi 
Polaków 100 rb. ZZ.


